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A. Brazauskas przyjął 
wysłannika prezydenta Polski 

i polskich dyplomatów
WILNO (ELTA> 2 lutego prezy- 

p  republiki Algirdas Brazauskas 
p/iął sekretarza stanu kancelarii pre- 
ILtą!polski Lecha Wałęsy Andrzeja 
kfcncBkiego, wiceministra spraw za­
ocznych Polski Iwo Byczewskiego i 
Lęcę dyrektora Departamentu Eu­
ropejskiego Ministerstwa Spraw Za- 
patonych Stefana Mellera.

Wrozmowieuczestniczyli minister 
paw zagranicznych Litwy Povilas Gy- 
jn wiceminister Vladislovas Domar- 
kjakteżunbasador Polski na Litwie 
jjaWidadri.
> Starszy doradca prezydenta do 
fw  polityki zagranicznej Petras Vai- 
painaś powiedział kor. ELTA, ze 
podczas godzinnej rozmowy rozpstrzo- 
Dstonmki litewsko-polskie. Uczestni­
cy rozmowy, jak powiedział starszy do- 
pą prezydenta, z  zadowoleniem 
tautatowali, że stanowiska stron 
Pająiięw omawianych kwestiach.

Andrzej Zakrzewski odmówił 
kanikaizom skomentowania treści 
t»ooiy, zaznaczając, że jest zadowo- 
p t  jej wyników.

Żaluzje, sprzęt 
oświetleniowy. 

Tel./fax. 77-36-16, Wilno.

W stronę dziecka
Na p o s ie d z e n iu  r z ą d u  2 lu t e g o

wadzono 146 tys. ton kukurydzy do 
produkcji mieszanek paszowych. W 
związku ze zmniejszeniem się ilości 
bydła, zapotrzebowania na mieszanki 
paszowe i z powodu wysokiej ceny ku­
kurydzy nie ma takiego jej obrotu,-ja-

J S  | lulego (ELTA). Na 
|7jrtyn rozszerzonym posiedzeniu 

zgtazono 11 kwestii.
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strat rząd postanowił zmniejszyć cenę 
kukurydzy.

Rząd zaliczył poszczególne przed­
siębiorstwa państwowe do sfery Mini­
sterstwa Rolnictwa oraz włączył je na 
listę przedsiębiorstw państwowych o
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Sarazija werdykt

Sądu Konstytucyjnego republiki Lite­
wskiej dotyczący podstawowych kie­
runków reformy rolnej, na którego mo­
cy uchwała ta uznana została za niezgod­
ną z konstytucją, skomentował jednym 
zdaniem: „W uchwale Sądu Konsty­
tucyjnego była mowa nie o formie, lecz 
o treści”. Premier zaznaczył, że byłe 
sprzeczności ustawy z konstytucją w za­
sadzie zostały usunięte jeszcze 15 lipca 
poprzez przyjęcie ustawy o popra­
wkach do ustaw o reformie rolnej i 
zwrocie nieruchomości. Zdaniem pre­
miera ta ostatnia ustawa „rozstrzyga 
problem 150 tys. bezrolnych, którzy w , 
przeszłości nie mieli ziemi, ale przez 
całe życie pracowali na niej".

Premier i minister odpowiedzieli 
również na pytania radiosłuchaczy o 
kompensatach za nie podlegającą 
zwrotowi ziemię. R. Karazija twierdzi, 
że zostanie to akompensowane 
ludności zarówno w postaci jednorazo­
wych wypłat, jak też parcel pod budow­
nictwo indywidualne i w postaci lasu.

W  komisji 
wielkie poruszenie...

Z  k o n f e r e n c j i  p r a s o w e j
Już od początku swego istnienia działalność Państwowej Komisji Pro­

blemów Regionalnych, a szczególnie Jej podkomisji ds Litwy Wschodniej budzi 
wiele kontrowersji. Państwowa Komisja Problemów Regionalnych, która zosta­
ła utworzona przez Radę Najwyższą Republiki Litewskiej na bazie Państwowej 
Komisji Litwy Wschodniej, mimo zmiany władz państwowych w niezmienionym 
składzie przetrwała do dziś.

Jak dotychczas na różnych szczeblach, w tym również w naszym dzienniku, 
niejednokrotnie padały propozycje jej rozwiązania. Mimo że w uchwalonym 

i przez Sejm budżecie państwowym republiki Litewskiej na rok 1994 przewidziane 
są na utrzymanie tej instytucji wydatki w wysokości 132 tys. litów, z czego 81 tys. 
na płace pracownikom, to jednak propozycja likwidacji tej placówki widocznie 
nabiera realnych kształtów. Wywołało to zamieszanie wśród członków komisji, 
szczególnie jej etatowych pracowników. Widocznie to stało się przyczyną, że 

I wczoraj w siedzibie Związku Dziennikarzy Litwy jej przedstawiciele zwołali 
I konferencję prasową.

NA ZDJĘCIU: prezydent Republiki Litewskiej Algirdas Brazauskas i sekre­
tarz stanu kancelarii prezydenta Polski Lecha Wałęsy Andrzej Zakrzewski.

Petras Maliukas (ELTA)

specyficznym przeznaczeniu, zaapro­
bował projekt uchwały „O naliczaniu i 
wypłacie dywidend” , zmienił i uzu­
pełnił poszczególne taryfy opłaty kon­
sularnej na Litwie.

Następnie rozpatrzony został pro­
jekt ustawy Republiki Litewskiej o są­
dach.

W ceju zwiększenia pomocy dla 
objętych opieką dzieci, sierot oraz po­
zbawionych opieki rodzicielskiej ucz­
niów i studentów, jak też dzieci 
żołnierzy (powołanych do wojska) 
Służby Ochrony Kraju, rząd postanowił 
każdemu z nich miesięcznie płacić po 
57 litów. Te zasiłki wypłacać będą sa­
morządy, na co z funduszu rezerwy 
rządowej dodatkowo wyasygnowano 
326,4 tys. Lt.

Państwo ustaliło jedynie ceny na 
użytkowaną przez siebie ziemię, której 
nie może zwrócić. Minister rolnictwa 
powiedział, że za ziemię pierwszej kate- 
gorii w ciągu 15 lat byłemu właś­
cicielowi powinno się wypłacić 1700 
Lt., drugiej— 1450 Lt., trzeciej—■ 1050 
Lt., czwartej —  650 Lt. za hektar. 
Ponadto według usytuowania ziemi bę­
dą stosowane współczynniki wzrostu 
ceny. : %

Pozostała ziemia będzie kupowana 
i sprzedawana, jak zaznaczył premier, 
po cenach rynkowych.

Jak poinformował wiceprzewodni­
czący komisji Yidmantas Povilionis, 
obecnie do omówienia w Sejmie został 
przygotowany materiał o potrzebie re­
organizacji komisji. Wniosek ten pod­
pisał członek sejmowego komitetu 
praw człowieka i obywatela oraz na­
rodowości Everistas RaiSuotis. Projekt 
uchwały zakłada, aby przekazać część 
funkcji, pomieszczenia, finansowanie i 
zgromadzony materiał komisji Depar­
tamentowi Narodowości przy rządzie 
republiki. Najszczerzej wyraził niepo­
kój członek komisji Izidorius Śimelio- 
nis stwierdzając

—  Gdyby dobrze pracowała komi­
sja problemów regionalnych, to nie po­
trzeba byłoby Departamentu Narodo­
wości...

Oskarżył on przewodniczącego ko­
misji regionalnej posła Romuald asa 
Ozolasa i wiceprzewodniczącego Al­
fonsa sa Augulisa, że nie przekonali 
prezydenta i Sejmu, iż, „być może, ko­
misja jest bardziej potrzebna niż De­
partament Narodowości**... Jeden z 
dziennikarzy zapytał mówcę, że, być 
może, w myśl tej logiki niepotrzebne 
jest i Ministerstwo Spraw Zagranicz­
nych? Na co I. Śimelionis odpowie­
dział, że „na nietaktowne pytanie nie 
będzie odpowiadał”...

Mówiąc o propozycji reorganizacji 
komisji, przewodniczący podkomisji 
Litwy Wschodniej Rimantas Klimas 
twierdził, że komisja ciągle była atako­
wana, a inicjatywę tu wykazywali człon­
kowie Frakcji ZPL w Sejmie i w ogóle 
oskarżył Sejm, że nie interesował się, co 
robi komisja. Inny mówca potwierdził, 
iż z rozmowy z jednym z posłów wy­
wnioskował, że panuje opinia, iż „komi­
sja zmaga się z Polakami, psuje stosun­
ki międzynarodowościowe”.

Natomiast Vidmantas Povilionis 
również utrzymywał, iż panowała opi­
nia, że komisja „zmaga się z mniejszoś­
cią polską: czy to opiekuje się nią, czy z 
nią walczy”. V. Povilionis nie raczył wy­
mienić konkretnych czynów komisji 
stwierdzając jedynie, że wykonywała 
zadanie zapobiegawcze. Mówca zaak­
centował, że zadaniem komisji była 
również troska o szerzenie litewskości 
na Wileńszczyźnie oraz stwierdził, że

„nieszczęście społeczności polskiej po­
lega na tym, iż mają takich polityków, 
którzy usiłują reprezentować inne pań­
stwo w Litwie Południowo-Wschod­
niej”. V. Povilionis powiedział też, że 
dla Litwy ważna jest— używając termi­
nologii R o s ji„b lis k a  zagranica” i 

. | interesy w tym regionie*
Przewodniczący podkomisji Litwy 

Wschodniej R. Klimas przekonywał 
dziennikarzy, że w komisji pracuje tyl- 

- ko z patriotyzmu i oddania, na zasa­
dach społecznych —• bez wynagrodze­
nia. Nic życzył jednak odpowiedzieć na 
pytanie, z jakich środków się utnymu- 
je. „Kurier Wileński”  zadał R. Klima­
sowi pytanie jednego ze swych czytel­
ników, czy komisja interesowała się 
bezprawnym przydziałem kilku tysięcy 
parceli pod budowę domów pod Wil­
nem uwłaszczając z nich prawowitych 
właścicieli tej ziemi. Zapytany odrzekł, 
że nie zajmowano się tym i w ogóle 
„nikt w tej sprawie do komisji proble­
mów regionalnych się nie zwracał”.

Jednakże R. Klimas szeroko się 
rozwodził nad tym, że komisja chciała, 
aby rozpatrzyć w Sądzie Konstytucyj­
nym szkodę, którą według jego słów— 
wyrządził Litwie były minister spraw 
zagranicznych Algirdas Saudargas 
podpisując dwa lata temu Deklarację o 
przyjaźni między Republiką Litewską i 
Polską Rzeczą pospol i tą, zaś analizy tej 
deklaracji dokonał prawnik S. SteĆio- 
kas. W sprawie deklaracji we wrześniu 
1991 r. komisja wystosowała nawet me­
morandum do rządu i MSZ Litwy, ale 
— jak powiedział mówca— zostało ono 

.zignorowane. R. Klimas twierdził 
dziennikarzom, że Polska okupuje zna­
czną część terytorium etnicznego Li­
twy, a istniejąca granica między pań­
stwami jest tylko granicą rozęjmową.

Mówcy postulowali, żeby do kon­
stytucji Litwy wnieść artykuł o odpo­
wiedzialności funkcjonariusza pań­
stwowego za szkodę wyrządzoną 
państwu. Twierdzili też, że jeśli nawet 
nie będzie państwowej Komisji Proble­
mów Regionalnych, jednak jej członko­
wie nadal będą usilnie pracować i pro­
sili prasę o odpowiednie naświetlenie 
sprawy.

Józef SZOSTAKOWSKJ

Ile wynosi dług rolnikom?
Jak informuje ELTA, litewskie 

przedsiębiorstwa przemysłu przetwór­
czego były dłużne producentom pło­
dów rolnych, na dzień 15 stycznia 97,4 
min litów.

Według danych służby ekono­
micznej Ministerstwa Rolnictwa ta 
suma w porównaniu z początkiem

stycznia 1994 r. zmalała o blisko jedną 
trzecią.

Rolnikom naszego kraju przedsię­
biorstwa przemysłu mięsnego są dłuż­
ne 14,3 min litów. W porównaniu z po­
czątkiem roku dług zmniejszył się o 3 
min Lt, czyli 17 proc. Przedsiębiorstwa 
przemysłu mleczarskiego były dłużne

16,4 min litów. W dągu kilku ostatnich 
tygodni zadłużenie zmniejszyło się o 1,8 
min litów, czyli o jedną dziesiątą. Zna­
cznie szybciej długi zaczęły topnieć 
również w przedsiębiorstwach prze­
tworów zbożowych. Ze zgromadzone­
go na początku roku długu 1,6 min 
litów do 15 stycznia ubyło 0,3 min Lt, 
czyli 18 proc. Tymczasem przemysł cu­
krowniczy hodowcom buraków nadal 
pozostaje dłużny najwięcej— około 65 
min Lt i dług ten maleje bardzo powoli.
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PREMIER RP O „PARTNERSTWIE DLA ROZWOJU"
Ostrzegając, że „Partnerstwo dla pokoju” Ole usuwa „strefy prze­

ciągów”  w Europie Środkowej, premier Waldemar Pawlak proponuje 
w Środowym wywiadzie dla „Le Soir”  „Partnerstwo dla rozwoju” , ma­
jące sprzyjać „stabilizacji wewnętrznej, społecznej I gospodarczej” .

Pytany przez Pola Mathila o „Partnerstwo dla pokoju” , premier 
odpowiada: „Poza niebezpieczeństwami zewnętrznymi, które mogą 
pojawić się w przyszłości, są też pilniejsze aspekty o charakterze wew­
nętrznym. Uwzględniając je  sformułowaliśmy ideę „Partnerstwa dla 
rozwoju”. I  właśnie w tym kierunku idzie oświadczenie prezydenta 
Clintona o konieczności rozszerzenia dostępu krajów Europy Środko­
wej do rynków zachodnich. Bezpieczeństwo jest pojęciem bardzo sze­
rokim, wychodzącym poza ramy stosunków dwustronnych między Pois- 
Ikąi N ATO ”.

„Partnerstwo dla pokoju” pozostawia w Europie Środkowej „strefę 
I przeciągów, w której można nabawić się kataru” . „Sytuacja rzeczywiście 
charakteryzuje się niepewnością, której partnerstwo nie usuwa” —  
mówi premier. Nie sądzi, by Polska stała w obliczu „bezpośredniego 
zagrożenia ze strony swego otoczenia” . Kładzie nacisk na elementy 
stabilności wewnętrznej, społecznej i gospodarczej. „Im  szybciej osiąg­
niemy tę stabilizację, zwłaszcza poprzez współpracę międzynarodową, 
tym łatwiej będzie rozwiązać szersze i bardziej długofalowe problemy”- 
Imówi Pawlak.

Pytany o  Rosję odpowiada, że „to jeszcze jeden dowód, iż reform 
nie da się realizować niezależnie od klimatu społecznego” . Obecne 
stosunki Polski z prezydentem Rosji i jego trądem nie usprawiedliwiają 
—  według premiera —  wspomnianych przez „Le Soirfi”  obaw o  to, że 
Rosja widzi Polskę w strefie swoich „prawowitych interesów” .

Premier Pawlak wyjaśnia swoją koncepcję polityki gospodarczej: 
Trzeba praktykować aktywną gospodarkę, w  której nie tylko parę 

instrumentów monetarystycznych, ale wszyscy aktorzy, a zwłaszcza 
rząd, są powołani do odgrywania swej roli, (trzeba) rozumieć, że jest 
granica społecznej wytrzymałości, po przekroczeniu której można spo­
wodować wybuch, destabilizację, koniec reform” . Według premiera 
„inflacja jest niższa od przewidywanej, a w każdym razie można o tym 
poważnie mówić dopiero po pewnym czasie” .

Pytany o  stosunek do układu o stowarzyszeniu ze Wspólnotami 
Europejskimi premier zwraca uwagę, że „połowa deficytu w naszym 
handlu zagranicznym przypada na UE. ( _ )  Nie chodzi o  preferencje na 
papierze, ale o przejście do prawdziwej współpracy” . Na pytanie, czy 
Polska jest dyskryminowana w dostępie do tynków, premier odpowiada: 
Określenie to jest twarde. A le można powiedzieć, że w stosunku do 

Polski Unia Europejska stosuje rozwiązania, które nie podobałyby się 
jej, gdyby je  zastosowano wobec niej samej” .

Premier nie wie, dlaczego uważa się go za zwolennika protekcjoniz­
mu. „Zadaję sobie tylko pytanie: dlaczegó Polska nie używała dotych­
czas wszelkich środków, aby bronić swych interesów, tak jak czyniły to 
państwa Unii Europejskiej?”

Mathil pyta o przyczyny, dla których „Polska, najbardziej antyko­
munistyczny kraj dawnego bloku sowieckiego, po czterech latach zastą­
piła reżim wywodzący się z Solidarności rządem utworzonym przez dwie 
partie mające korzenie w dawnym reżimie” . 1

„Nie można dekomunizować kraju, któty w  rzeczywistości nigdy nie 
dał się skomunizować” — odpowiada premier.— Byliśmy jedynymi na 
Wschodzie, którzy zachowali nienaruszoną pamięć narodową, prywat­
ne rolnictwo, Kościół, elitę intelektualną (...). Moja formacja, stronnic­
two ludowe, narodziła się na wiele lat przed epoką komunistyczną. Jest 
obecna od stu lat w polskiej polityce. N ie można jej określać jako 
.postkomunistycznej” .

100 ONI RZĄDU WALDEMARA PAWLAKA 
2 bm. minęło 100 dni od powołania rządu Waldemara Pawlaka. Jest 

to pierwszy gabinet powołany przez prezydenta na podstawie małej 
konstytucji.

W  tym czasie Rada Ministrów zebrała się 18 razy. Podczas posie­
dzeń, które łącznie trwały 80 godzin, ministrowie rozpatrzyli ok. 70 
punktów porządku obrad.

Pierwszą decyzją premiera, wydaną w  dniu rozpoczęcia urzędowa­
nia, było wstrzymanie tzw. pilotażowego programu miejskiego. Pro­
gram odblokowano po miesiącu.

Na pierwszym posiedzeniu Rada Ministrów postanowiła wycofać z 
parlamentu 55 projektów ustaw, które skierował tam poprzedni gabi­
net. 33 z nich (w  tym niemal cały Pakt o Przedsiębiorstwie Państwowym, 
ustawy związane z realizacją budżetu, prawo autorskie, ustawy o  świad­
ku koronnym i o ochronie tajemnicy państwowej) po następnym posie­
dzeniu wróciły do Sejmu. Nie wrócił tam natomiast do tej poty pakiet 
ustaw dotyczących reformy administracji publicznej.

Rząd skierował też do parlamentu 11 „własnych”  projektów ustaw 
(większość w trybie pilnym): m.in. projekt budżetu na 1994 r., propo­
zycje nowego ustroju Warszawy i nowelizację ustawy oświatowej 
przedłużającą o 2 lata termin obligatoryjnego przejmowania przez 
gminy szkół podstawowych.

Rada Ministrów przyjęła na posiedzeniach ponad 40 rozporządzeń 
uchwał (w tym pakiet 21 rozporządzeń dotyczących nowych regulacji 

celnych) oraz 22 dalsze akty wykonawcze —  w trybie obiegowym.
W  jednym posiedzeniu, poświęconym polityce zagranicznej przed 

praskim szczytem Grupy Wyszehradzkiej, uczestniczył prezydent Lech 
Wałęsa.

MOCZULSKI KRYTYKUJE IDEĘ 
„PARTNERSTWA DLA POKOJU”

W  wypowiedzi dla programu 111 Polskiego Radia 2 bm. lider Kon­
federacji Polski Niepodległej Leszek Moczulski ostro skrytykował ideę 
„Partnerstwa dla pokoju” . Według niego porównać ją  można z „zapo­
bieganiem zapaleniu płuc przez łykanie aspiryny” .

Moczulski powiedział, że w sytuacji konfliktowej „Partnerstwo" tyle 
by nam pomogło, a może nawet mniej, co wysiłki społeczności między­
narodowej, Unii Zachodnioeuropejskiej i O N Z  pomogły ludności Sa­
rajewa.

„•Partnerstwo dla pokoju* to taki luźny związek, który w razie, 
gdyby ktoś na nas napadł, obiecuje nam, że oni będą nawet gotowi na 
ten temat z nami rozmawiać i przeprowadzać konsultację”  —  dodał 
Moczulski.

BOŚNIA

Przywódcy 
Muzułmanów 
i Serbów usztywniają 
stanowiska

Przywódcy bośniackich Mu­
zułmanów i Serbów usztywnili stano* 
wiska, w chwili gdy Zachód usilnie 
poszukuje sposobów zakończenia 
22-miesięcznej wojny domowej w 
drodze negocjacji, by uniknąć rzezi, 
do której może dojść, jeśli walki się 
nasilą —  pisze w środę rano z Sara­
jewa agencja Reutera.

Przewodniczący parlamentu 
Serbów bośniackich Momczilo Kra- 
jisznik oświadczył, że mobilizacja sił 
serbskich na wszystkich frontach po­
winna być oceniana jako odpowiedź 
na przygotow an ia  strony , mu­
zułmańskiej do długotrwałej wojny. 
Krąjisznik powiedział, że dla wszyst­
kich na świecie powinno być jasne, 
iż Serbowie nigdy nie mogą zostać 
pokonani przez Muzułmanów.

Przywódca Serbów bośniackich 
Radovan Karadżić odpowiadając na 
zw iększa jące  się naci.ski, by 
umożliwić dostawy pomocy na lot­
nisko W muzułmańskiej Tuzli, stwier­
dził, że sprawa ta należy do decyzji 
parlamentu serbskiego w Bośni i 
Hercegowinie.

Muzułmański prezydent BiH Alija 
lzetbegović stwierdził we wtorek, że 
nie zaakceptuje niesprawiedliwego 
pokoju w celu zakończenia wojny, 
zwiększając obawy, że negocjacje 
pokojowe poniosą fiasko i walki nasi­
lą się —  pisze Reuter.

Przywódcy NATO zagrozili w 
styczniu, że użyją lotnictwa, by dop­
rowadzić do otwarcia lotniska w 
Tuzli, gdzie w oblężeniu znajduje się 
ok. 200 tys. ludzi.

We wtorek walki toczyły się 
wokół Sarajewa, gdzie nasiliły się 
akcję artylerzystów i snajperów 
serbskich, a także w miastach Mostar 
(na południu), Teszanj, Maglaj, 
Żepce, Gornji Vakuf i Jablanica (w 
środkowej Bośnii) i Zvornik (na 
wschodzie).

UKRAINA

Złenko przeciwny oddaniu 
Floty Czarnomorskiej

Minister spraw zagranicznych 
Ukrainy Anatolij Złenko wypowie­
dział się przeciwko przekazaniu 
przez Ukrainę całej Floty Czarno­
morskiej Rosji.

Szef ukraińskiej dyplomacji po­
wiedział, że przyszłe negocjacje co 
do losu floty opierać się będą na 
porozumieniu z  Jałty z  1992 roku, 
a nie z Masandry z  1993 roku. Po­
rozumienie z  Jałty z  sierpnia 1992

roku zakładało równv S a  - 
Czarnomorskiej m i ę t u s i  
Ukrainę, natomiast um dL,^  i 

I sandry z  3 września S 1**-1 
zakładała przekazanie nJ.
Hnłlf iolrr, - - I _____

sandry z  3 września uŁ*> , 
zakładała przekazanie R™ '°ku

n° 7 J ak,c; . rckDmpenw ? a '* 1raińskie długi. ^  C l

Minister Złenko stwiew, , f
protokół z Masandty nie H * 3  
tokołem intencji ani p o £  M  
mem.    jfeSl l

Krym  z  Rosją czy  z  Ukrainą?
^ | N a  zmianę stanowiska prezy-| 
denta Krymu lurija Mieszkowa w 
kwestii samodzielności półwyspu 
wskazał we wtorek wiceminister 
spraw zagranicznych Ukrainy 
Borys Tarasiuk. Powiedział, że 
Mieszków dawniej chciał oderwa­
nia Krymu od Ukrainy —  teraz po­
zostania w  jej składzie i rozwijania 
bliskich kontaktow z Rosją.

W  rozmowie z  dziennikarzem 
„Kijewskich W iedom osli”  Tara­
siuk stwierdził, ze sytuację na Kry­
mie trzeba rozpatrywać .w kon­
tekście styczniowego oświadczenia 
trzech prezydentów z Moskwy. Po ­
nieważ gwarantuje ono całość tery­
torialną i nienaruszalność granic 
Ukrainy— to Jeżeli zdarzy się coś, 
co zmieni sytuację Krymu, postawi 
to pod znakiem zapytania los tego 
trójstronnego oświadczenia” .

Zapytany o  stanowisko jego re­
sortu w  sprawie Krymu, Tarasiuk 
odpowiedział, że nie jest to sprawa, 
która interesuje M SZ. Uważa, ze 
wybór prezydenta Krymu -  to wew­
nętrzna sprawa ukraińsko -  kryms­
ka. „M S Z  będzie się nią intereso­
wało wtedy, gdy wejdzie w  nią ktoś

z  zewnątrz”  —  stwierdził
i f p i i

nister i dodał, że na razie 
wiadomo o „oficjalnym ̂ “* 1  
waniu Krymem czynników, 1 
skich” .

W  komentarzu r e d a W  
do tej wypowiedzi wyrażaśeLi 
gląd, ze Krym jednak s z y b k o L  
się obiektem  zainteresowana I  
MSZ. Zdaniem gazety jest 
prawdopodobne, że Rosja ■  
nawet gdyby jej prezydentem^ 1 
Zyrinowski— zdecydowała się si,. 1 
gnąć po Krym. Wygodniej bowia, I 
jest utrzymywać na Krymie mm. gj 
bilną sytuację, która będzie mitj f  
wpływ na całą Ukrainę.

„Stabilność sytuacji zależy 
tego, czy i w jakich sprawach poto ]  
fią się porozumieć krymski i ut| 
raiński prezydent oraz od stabł-l 
ności gospodarki Ukrainy”—pin I  
gazeta. W  komentarzu dodaje śęl 
że  je że li mieszkańcy połwyspof 
przekonają się, że w Symferopolu J 
czy w  Jałcie żyje się lepiej niż ■ 
Noworosyjsku —  to „będzieąl 
miećna Krymie ogromną ilość pal- [  
riotow rosyjskich, występujacydml 
terytorialną jednością Ukrainy’.

G S T 0 H I A

Rokowania z Estonią na temat wycofania wojsk rosyjskich
W okolicach' Moskwy odbyła 

się w środę kokijna runda rosyj- 
sko-estońskich rozmów na temat 
wycofańia,wojsk rosyjskich z Esto­
nii. Obecnie w tej niewielkiej re­
publice nadbałtyckiej znajduje się 
wciąż około 10 tys. żołnierzy rosyj­
skich.

Rosja zaproponowała, by woj­
ska te zostały wycofane do 31 
sierpnia br. Estonia zgodziła się 
na to, ale chciałaby ustalenia pre­
cyzyjnego kalendarza wycofania. 
Rosja gotowa jest ujawnić, jak 
liczne są poszczególne jej jed­
nostki stacjonujące na ziemi es­
tońskiej. Strona rosyjska przed­
stawia to jako „gest dobrej woli", 
ale w zamian chce pozytywnego 
załatwienia sprawy emerytowa-

Rząd młodych
Na ubiegłorocznym europejskim 

szczycie w Wiedniu odźwierny nie 
chciał wpuścić premiera Estonii 
Marta Laara. 33-letni mężczyzna nie 
wyglądał na szefa rządu — pisze w 
środę z Tallina agencja Associated 
Press.

Laar nie jest jedynym młodym 
człowiekiem w rządzie Estonii. Od 27 
do 36 lat mają ministrowie spraw zag­
ranicznych, obrony, gospodarki, fi­
nansów, spraw wewnętrznych i spra- 
wiedliwbści. Sam premier Laar 
twierdzi, że był zaskoczony, kiedy 
przeczytał, ile lat ma jego szef MSW. 
„Pomyślałem, o mój Boże, on ma tylko

nych wojskowych rosyjskich, którzy 
mieszkają w Estonii.

Rząd estoński uważa, że wraz z 
wojskiem rosyjskim powinni opuścić 
Estonię także wspomniani wojskowi 
na emeryturze. Rosja nie chce zgo­
dzić się na to i domaga się, aby 
władze estońskie zapewniły „właś­
ciwą opiekę emerytom".

Przedstawiciel rosyjskiej Partii 
Liberalno-Demokratycznej w Esto­
nii Piotr Rojok udzielił wywiadu lo- 
kalnem u dzien n ikow i estoń ­
skiemu „Sillamaeski Vestnik", w 
którym wzywa emerytowanych 
wojskowych rosyjskich do „wyrzu­
cenia za drzwi tych wszystkich, 
k tórzy bądą  ich n ach od z ić  i 
nakłaniać do opuszczenia Esto­
nii” . Rojok apeluje też do Rosjan,

28 lat Wyglądał na więcej" —  mówi 
Laar.

Szef estońskiego rządu nie ukry­
wa, że jest fanem zespołu rockowego 
Guns ’N Roses i sporo czasu spędza 
w swym kraju w kawiarniach z muzy­
kami.

AP pisze, że równie młoda jak 
rząd jest estońska niepodległość. 
Estonia przestała być częścią ZSRR 
w 1991 roku i już odniosła pewne 
sukcesy: ma stabilny pieniądz, 
w zg lęd n ie  niską in flac ję , 
zrównoważony budżet i znaczące 
inwestycje zagraniczne. W tym roku 
spodziewany jest też 4-procentowy 
wzrost produktu krajowego brutto. 
„Istnieje bardzo ścisły związek mię­
dzy tymi sukcesami a młodością

I aby „w razie potrzeby bronili «ł 
przed usuwaniem z Estonii*. Pfr 
wołuje się na porozumienia z Hel* 
nek z 1975 roku oraz traktat pokojo­
wy z Nystad (1721).
kończący wojnę rosyjsko-szwedzk*
przyznał Rosji Inflanty wraz z okoltf 
nymi wyspami, w tym także EstcM-. 
„Nikt do tej pory nie wypowie®* I 
tego traktatu ani też nie unww®" 
go" — stwierdza Rojok. „Emeryt 
ni wojskowi żyją więc na 
ziemi rosyjskiej"; , i  $ :KBfSL 

Piotr Rojok je s t  w P a rt ii^  
no-Demokratycznej zwolenni 
wywierania nacisków na on 
przez sankcje gospodarcze-  ̂
nakłonił Żyrinowskiego, aby • 
nował z pogróżek, ii>P0ŚleCZy 
Estonii”.

członków rządu. Młodzi 
potrafią nauczyć się z*88 
wych" —  mówi Laar. ^

28-letni minister 
Kannik uważa, że młodzi ttm ^  
determinacji we wproW® tf
leśnych reform. „Jest ta* c8j® i 
mają jeszcze przed so 3 ^  j
Ten rząd podjął bafdz° 
pularnych decyzji( a jew^ 
kowanie niepopularny 
Kannik. H ijKanHilŁ. J

Jeszcze młodszy nJeszcze młoowy gran-- 
27Metni, minister

r 
i

obecnymi probleman

e/-ieini, mmi w  BRI 
nych Juri Luik odrzuca . ^  
zbyt mało doświadcz*
tym kraju ma

_  -J F
mówi Luik
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Rekordowy obrót handlowy

handel był rekordowy pod względem wielkości obrotu od początku 
JM . . _  powiedział dyrektor generalny Krajowej Giełdy Papierów

>Kuvdi rtCGPW) R. Busila, komentując wyniki kolejnej sesji Giełdy Pa 
^?Łribwveh z dnia 1 lutego. Ogólny obrót sięgnął na giełdzie 5 min 911^SoSciosJcKz dnia 1 lutego. Ogólny 

r a]J. V',
Seminarium w  Rydze

_ ĉzynające się w przyszły piątek wspólne seminarium Zgromadzenia 
^S jR ady Nordyckiej uda się delegacja litewska z wiceprzewodniczącym 

®,*^pBj&auskasein. Przewodniczący delegacji jest również członkiem Prezy- 
Bałtyckiego. .

^Ljoiowcseniinarium poświęcone będzie perspektywom współpracy Zgro- 
Ja*Bałty<teg° i Rady Nordyckiej.

Ruch na granicy

PoWy biznesmeni w żaden sposób nie mogą rozruszać kolegów na Litwie. 
taUjuwska Izba Gospodarcza w Suwałkach zrzesza ponad 100 członków, co 

dołącza ge do nich jeszcze po 10-15 Dnn. Tymczasem na Utwic jest ich 
BfigM a kalające w Mariampolu biuro izby oraz przedstawicielstwo w Wilnie 
S j.  jedynie na papierze.

Prezes Litewsko-Polskiej Izby Gospodarczej Lucjan Krupiński spodziewa się, 
UmiD4« mogłyby zaktywizować organizowane w dniach 18-20 lutego w Su- 

jbdi drogie tsrgi przygraniczne i Forum Bałtyckie. Część Środków, zebranych 
^uas tej imprezy, zostanie przekazana Litwie.
^jj^ywtaigach zapowiada ponad 150 firm z Polski, Litwy, Białorusi, Łotwy 
m k Ib kaliningradzkiego. Na maj natomiast planowane są targi również w 

lutowie; Do udziału w nich zaprasza się firmy turystyczne oraz produkujące
puytonsumpgrjne.

Zabroniono importować bydło i mięso

Po zanotowaniu w Estonii ognisk pomoru świń, główny państwowy inspektor 
Ktoynarii Republiki Litewskiej postanowił tymczasowo wydać zakaz wwożenia 
1 Kto baju na Litwę świń, wieprzowiny i przetworów z  niej.

W Anglii rozpowszechniła się niebezpieczna, ̂ zakaźna choroba centralnego 
tiado nerwowego zwięrząt. Dlatego również z tego państwa zabroniono impor- 
iwania do naszego kraju bydła, owiec i ich mięsa.

0 bożonarodzeniowych prezentach prezydenta

Prezydent republiki z zaoszczędzonych środków przeznaczonych na re- 
poatację wydzielił 3000 Lt na prezenty dla pacjentów szpitala dziecięcego i 
[lydłówankówdomu dziecka. Po tym, gdy wimieniu prezydenta republiki sierotom 
nużono prezenty bożonarodzeniowe, 30 grudnia posłowie na Sejm A. Kubilius, 
LUżdavmys,L. Andrikiene, S. Pećeliunas, P. Katiliusi V. Źiemelis zwrócili się do 
■wra finansów E. Vilkelisa i kontrolera państwowego V. Kundrotasa z prośbą 
wyjaśnienie, czy w tym przypadku środki budżetu państwowego zostały użyte 

fnwidławo.

W swej odpowiedzi kontroler państwowy stwierdził, że kontrola państwowa 
*  ma podstaw prawnych, aby uważać za nielegalne użycie 2985,95 Lt ze środków 
(Wzetowych na prezenty dla pacjentów Wileńskiego Miejskiego Szpitala 
Dnedęcego i Wileńskiego Domu Dziecka z okazji świąt Bożego Narodzenia i 
[Swego Roku.

Należy ubolewać, że nie budzący wątpliwości i nie kolidujący z ustawami Litwy 
jttiytatywny uczynek głowy państwa wzbudził takie zatroskanie posłów na Sejm.

Rozpoczęła się epidemia grypy
We wtorek Republikańskie Centrum Immunoprofilaktyki zakomunikowało, 

;** dwóch ciastach Litwy — Szawlach i Kłajpedzie —  rozpoczęła się epidemia 
|WW-
■ ̂ * * ° “ew Wilnie, Kownie i Poniewieżu jest stan przed epidemiczny. Dane z 
1 ty g o d n ia  zadecydują, czy epidemia grypy przywędruje również do innych 
1*9* miast kraju.

Kłopoty firmy „Egis”
P1̂ 3 o trudnościach finansowych kwitnącej dotąd 

I  > <£gis" (zarejestrowanej w rejonie moleckim). Odtąd sytuacja.coraz bardziej
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‘ — Firma prowadziła handel nieruchomościami, audio-i video- | 
I  otnyniywała 20-procentowe miesięczne zyski. Wszystkie nieszczęścia

wtedy, gdy „Egis” przelał na konto pewnej gibraltarskiej firmy 430 tys. 
JłGnna • ' ; 23 które miano otrzymać cukier. Niestety, cukru nie otrzymano,
!%>ad Û0ln̂ a' Nieuczciwi handlowcy są nie tyiko u nas, ale i za granicą.
■ ten świadczy, jak niepewne i kruche jest szczęście litewskich inwestorów.

Radiowa stacja komercyjna

■*Ĥ rv/h|tC,nU W etera® rozległy Się sygnały nowej stacji radiowej „Laisvoji 
fok). Jej główny producent Aras Lukśas powiedział, że stacja 

Proc- muzyki i 15 proc. informacji. Jej programyoWiczone są
powyżej 25 lat

Zabójca skazany na śmierć
l  ̂ ^pitw ^arnĉ **» na którego sumieniu jest mnóstwo morderstw i innych 

* został skazany na karę śmierci przez rozstrzelanie.

^  Napad na kasjera kantoru walutowego
walutowego na Gariunai („Ukio Bankas”)  Norbertas Ga ta-1 

°®0(*Ł ̂  2 bazaru swym audi, z torbą pełną waluty. Nagle najechały 
z których zaczęto strzelać. Ciężko ranny N. Ga4ąveckas 

^óra nadjechała wkrótce, że zrabowano mu 20 tys. USD. 
I  ^ i o  mu Gataveckasa. Rannego przewieziono do szpitala, gdzie 

•fctychmiast operację. Stan jego jest poważny.

V,.Uii’ jp g  ul- GoStauto, tam gdzie teraz znajduje ™  fabryka 
b, 8*S budowę nowego ekskluzywnego hotelu na 227 numerów. 
Jj owany przez firmę austriacko-niemiecką „Maculan” .

Nowy hotel w Wilnie

produkująca znakomite wermuty „Cinzano” od czterech 
P° Litwie przez spółkę „Solitos”. Firma oferuje około 5 

IV  §  r%ie Cnitychwin' dwa gatunki szmpaną. W  skład tych napojów wchodzi 
JSibli£i,r? feâ U komP°nentów. „Cinzano? jako takie istnieje od 1753 

- otwarcie restaurae|iJirmowęjw^[[2i^^B

»clnzanow marzy o własnej restauracji

G oście  z  archidiecezji gnieźnieńskiej
wili we wszystkich miejscach swego pobytu. Mile i rze­
czowo spędzili czas na Polskim Uniwersytecie w Wil­
nie.

Na Litwie bawiła grupa pielgrzymów z  Polski, z 
archidiecezji gnieźnieńskiej, województwa bydgoskie­
go i pilskiego. W  czasie krótkiego pobytu pielgrzymi
zwiedzili Wilno i Troki, byli na mszy iw. w Ostrej , ^  ^

Bramie. Odwiedzili także parafie turgielską, miednicką Na zdjęciu: pielgrzymi na Polskim Uniwersytecie 
i mejszagolską. w Wilnie.

Pielgrzymi przywieźli dary odzieżowe, które zosta- Fot. Bronistew. Kondratowicz

Czy sama giełda pracy poradzi?

Ss S » t f c lr Z 0d,,* wl*  ‘••niesień agencji in form acyjnych,
przygotowała Barbara ZNAJDZIŁOWSKA

Giełda pracy w  Jezior osach 
już nie jest taka, jak była kilka lat 
,temu. Ostatnio pracuje tu 9 spe­
cja listów , w  tym 8 z wyższym 
wykształceniem, adziew iątypra- 
Cownik studiuje na wyższej uczel­
ni. G ie łda  .wyposażona jes t w 
komputery,'posiada dobry lokal, 
nowe meble, co  jak na dzisiejsze 
czasy robi dobre wrażenie. R o z ­
strzyga się tu najważniejsze dla 
ludzi, wprost żywotne sprawy —  
takie jak  praca, kwestia przetrwa­
nia. W  ciągu minionego roku na 
gie łdzie  zarejestrowano,- ponad 
1700 obywateli, poszukujących 
pracy. Statystyka świadczy, że  sy­
tuacja w  rejonie stale się pogar­
sza. Bezrobotnych przybyło o bli­
sko 5 proc. Zdaniem dyrektorki 
giełdy Janiny Jonuśienć, dwu­
krotnie wzrosła liczba osób bez­
robotnych z  wyższym wykształ­
ceniem, natomiast kobiety wśród 
n iew ykw alifikow anych  robot­
ników stanowiły 70 proc. Ponadto 
poszukują pracy osoby w wieku 
największej produkcyjności.

Liczby te budzą zaniepokoje­
nie: czy w  rejonie dostatecznie

Oświadczenie 
rządu Białorusi

E LT A  otrzymała z ambasady 
białoruskiej na Litwie oświadczenie Ra­
dy Ministrów Republiki Białoruskiej. 
Głosi ono, że kurs reform na Białorusi 
nabiera charakteru niepowstrzymanego. 
Zadaniem rządu jest zapewnienie 
przejścia do gospodarki rynkowej bez 
wstrząsów socjalnych. Będzie się do tego 
dążyć kładąc tamę obniżaniu się stopy 
życiowej ludzi, stwarzając nowe 
przesłanki do odrodzenia narodowego, 
utrzymując stabilność, zgodę i pokój 
obywatelski w państwie.

Rząd będzie realizował przebudowę 
struktury gospodarczej, pośpieszał 
prywatyzację własności państwowej, kie­
rując się interesami ludzi.

Maksymalnie przyczyni się do te­
go, aby Białoruś zajęła godne miejsce w 
rodzinie narodów europejskich, stała 

Isię pełnoprawnym członkiem wspólno­
ty światowej.

Rada Ministrów potwierdza, że nie 
zmieni się kun polityki zagranicznej 
państwa, że będzie ono bezwarunkowo 
przestrzegało ideałów demokra­
tycznych, szanowało prawa człowieka i 
mniejszości narodowych, realizowało 
podpisane porozumienia międzyna­
rodowe, zwłaszcza w dziedzinie rozbro­
jenia jądrowego. Poprzez politykę zagra­
niczną będzie się zmierzać do 
rozszerzania stosunków współpracy ze 
wszystkimi krajami świata, zacieśniania 
więzi gospodarczych z Rosją i innymi 
krajami WNP.

troszczą się o  tworzenie, nowych 
stanowisk roboczych, czy nie za 
wiele uwagi poświęca się zakłada­
niu różnych sklepików, kiosków, 
zamiast przedsiębiorstw, chociażby 
i małych? . Skłaniają do takiego 
wniosku następujące liczby. W  
1991 r.. zarejestrowano 603 wolne 
miejsca pracy, w 1992roku — 411,' 
a w ubiegłym— zaledwie 317. Acz­
kolwiek pracę znalazło 311 chęt­
nych, najtrudniej jest zatrudnić ko­
biety, a szczególnie -matki małych 
dziećL Wygląda, że odpowiednie 
instytucje rejonu zbyt mało uwagi 
poświęcają tym faktom. Być może 
w  Ogóle traktują je formalnie?

Poziom bezrobocia w rejonie 
jezioroskim stanowi obecnie 8,5 
proc. Na szkolenie i przekwalifiko­
wanie poszukujących pracy i bezro­
botnych w ubiegłym roku przezna­
czono 23,2 tys. litów. Jest to 
znaczna suma. Czy zawsze jednak 
d  ludzie po utracie pracy uczciwie 
je j  szukają, chcą rze te ln ie  
pracować? Stanowi to inny temat, 
wymagający głębszej analizy. Na 
ogół giełda pracy zachęca bezro­
botnych do przedsiębiorczości, roz­
wijania prywatnej inicjatywy. W  
tym celu udziela się ulgowych nie- 
oprocentowanych kredytów —  
pożyczek. Niestety, w roku ubieg­
łym skorzystał z nich tylko jeden 
bezrobotny, któty założył własne 
przeds ięb io rstw o  kraw iecko- 
usługowe. Tak więc zużyto zale­
dwie 7 proc. środków, przeznaczo­

nych na rozwój przedsiębiorczości. 
-Mieszkańcy rejonu od dawna po- 
. trzebują zakładu naprawy obuwia, 
sprzętu domowego, ale niestety, 
nikt się za to nie.bierze. Nadal w 
Jeziorosach-pojawiają się kioski, 
sklepiki. W  rejonie zarejestrowano 
już około 200 tego rodzaju prywat­
nych placówek-

Dobrze, że  dzięki giełdzie pracy 
ludzie mogą przekwalifikować się, 
nauczyć się nowych specjalności. W  
tym celu są organizowane krót­
kotrwałe kursy. Tak, na przykład w 
szkole rolniczej uczy się 12 przysz­
łych krawców, na Wileńskim Uni­
wersytecie Technicznym —  4 ope­
ratorów komputerów. Plapuje się 
zorganizować kursy dla stolarzy i 
szewców. Roczny plan obejmuje 
przeszkolenie 234 mieszkańców re­
jonu. Znaczną pomocą dla bezro­
botnych jest organizowanie doraź­
nych robót publicznych. Sporo 
mężczyzn pracowało przy porząd­
kowaniu ulic, cmentarzy, ukła­
daniu chodników, przy zbieraniu 
kamieni z pól. Prace te w pewnym 
stopniu pomogły części mieszkań­
ców rejonu złagodzić skutki bezro­
bocia, które nęka dziś nie tylko mia­
sta ale i wsie. Jednakże powstaje 
wątpliwość: czy z tym problemem 
poradzi sobie giełda pracy. Prakty­
cznie nie jest ona w stanie. Potrzeb­
ne są tu również wysiłki i inicjatywa 
władz.

Algirdas ZIBOLIS

Dziś w  bankach litewskich

w f  
KURS WALUT

dolar
amerykański

marka
niemiecka

rubel rosyjski 
(za 100)

skup 1 sprzedaż skup I sprzedaż skup 1 sprzedaż

„Litimpex bankas” 3,87 3,93 2,21 2,28 0,21 0,25
„Lietuvos akclnis 

lnovacinls bankas” 3,89 3,94 2,23 2,28 _
„Yllniaus bankas” 3,88 3,93 2^2 2,27 0.16 0,30
„Lietuvos verslas” 3,86 3,94 2,22 230 0,20 0,40

„Aurabankas” 3,90 3,93 2,24 2,27 0,13 0,26
Scnamiesćio

bankas 3,89 3,94 2,23 2,28 0,20 0,26
„Hennis” 3,89 3,92 2,23 2,26 0,22 0,24

Wczoraj w  Narodowym Banku Polskim
skup | sprzedaż

Frank francuski 3615 3763
Marka niemiecka ^ 12275 12777

Dolar amerykański 21283 22151
Font brytyjski 32014 33320

Frank szwajcarski 14643 15241
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Troski dnia 
powszedniego

We wtorek —  pytanie, w czwartek —  odpowiedź 
„A ziemi nie zwracają!”

Jan Bielenis z Rudominy prosi o pomoc redakcji w uzyskaniu 
konkretnej odpowiedzi z gminnej służby reformy ̂ rolnej „kiedy wre­
szcie mi odmierzą i oznakują podlegającą zwrotowi ziemię” . Otóż w 
roku 1991 sąd dzielnicowy rejonu wileńskiego potwierdził prawo 
własności na 8 hektarów ziemi (jego matld Marii Taraszkiewiczl. 
Zgłosił się do gminnej służby reformy rolnej z prośbą o odmierzenie 
li oznakowanie mu tego areału. W  gminnej służbie reformy rolnej 
[wyjaśniono, że jego była posiadłość ziemska— w sznurach, więc musi 
trochę zaczekać póki nie sporządzą projektu. Obiecali zwrócić ziemię 
jesienią. Nie dotrzymali obietnicy nawet wiosną. Więc zwrócił się z 
prośbą o przyśpieszenie mu zwrotu ziemi do przewodniczącego rady 
samorządu rejonu Andrzeja Silki, który zapewnił, że jesienią 1993 
roku oznakują mu ziemię. Ale nic z tego...

Niestety, nie pocieszy Jana Bielenisa odpowiedź, której udzielił 
czasowo pełniący obowiązki kierownika gminnej służby reformy roi* 
nej w Rudominie Algirdas Gelbuda: nie mogą jeszcze odmierzyć i 
oznakować ziemi dla Pana, jak też innych pretendentów z Rudominy, 
Marynówki, Tatarki, ponieważ nie otrzymali jeszcze sporządzonego 
projektu z Instytutu Regulacji Rolnych. Na pytanie nasze, kiedy 
otrzymają, odpowiedział, że nie wie. A  kto w takim razie wie?

Kiedy przyjmują lekarze?
Pani Draguniene z Wilna prosiła o  dokładną informację o dniach 

przyjęć lekarzy-członków Polskiego Stowarzyszenia Medyków na Li-

Informujetny, że w lutym 1 marcu pacjenci będą przyjmowani 
przez lekarzy co drugi czwartek (ul. Bokszto 11, w siedzibie oddziału 
ZPL  rejonu wileńskiego) i w ostatnie czwartki miesiąca (ul. Pilimo 
45/2, w siedzibie miejskiego zarządu ZPL ) od godziny 16 do 18. 
Zgłoszeni pacjenci otrzymają fachową poradę, a także w razie po­
trzeby odpowiednie leld, oferowane przez fundację imienia Mickie­
wicza we Wrocławiu, zarząd krajowy Towarzystwa Przyjaciół Grod­
na i Wilna w Warszawie, aptekę darów w Gdańsku.

Uroczyste mszy trzeba odprawiać 
i w godzinach popołudniowych

Parafianie kościoła w  Kalwarii są zasmuceni z powodu tego, że  
księża tegoż kościoła nie mieli czasu odprawić mszy w godzinach 
południowych na Święta Trzech Króli i Matki Boskiej Gromnicznej.

Proszą, aby w przyszłości uroczyste św. mszy były odprawiane w 
tym kościele nie tylko w godzinach porannych i wieczornych, lecz i w 
południe.

Zapraszamy do współpracy
Nasza stała czytelniczka z Wilna (nazwisko znane redakcji) dzię­

kuje za ciekawe publikacje „Wileńska klątwa Jagiellończyka” (Zbig­
niewa Swięcha) i wspomnienia pod rubiyką „Zostali tu z  nami na 
dobre i złe” (Aleksandra Jabłońskiego). Dobrze, że w „Kurierze 
Wileńskim” młodzież szkolna ma też oosdo poczytania. A le  ostatnio 

łamach gazety jest brak materiałów dla ludzi starszego pokolenia, 
i gospodyń domowych —  porad praktycznych w  gospodarstwie 

domowym, przepisów kulinarii itd.
Dziękujemy pani Wandzie za uwagi, które w  miarę naszych moż­

liwości uwzględnimy. Z  kolei zapraszamy p. Wandę oraz innych Czy­
telników do czynnej współpracy z redakcją.

„Rozmowy wileńskie” 
są pożądane w niedzielę

W  sprawie tej audycji w  imieniu mieszkańców Kowalczuk w rejo- 
wileńskim interweniowała się Teresa Sieniufe 
„Każdy dzień z niecierpliwością czekamy na polską audycję w 

Telewizji Litewskiej „Rozmowy wileńskie” . Gdziebyśmy nie byli w 
niedzielę w tym czasie, bądź w rodzinie, na balu, a jednak włączaliśmy 
telewizor, by wspólnie ją  oglądać. Niestety, została ta audycja przenie­
siona z niedzieli na piątek. Dlaczego nie przeprowadzono sondażu 
wśród widzów, kiedy życzą sobie ją oglądać? A  przecież mieszkańcy 
wsi z powodu zajęć w gospodarstwie domowym, a latem— w polu nie 
będą mogli oglądać jedynej polskiej tygodniowej audycji „Rozmowy 
wileńskie”.

Za pośrednictwem „Kuriera Wileńskiego”  zwracamy się z prośbą 
kierownictwa Telewizji Litewskiej, by tygodniowy polski program 
w eterze w niedzielę w poprzednich godzinach.
My, z kolei, kierujemy tę prośbę do kierownictwa progtamów 

Telewizji Litewskiej. Sądzimy, że powinna być uwzględniona.
Dziękuję wszystkim Czytelnikom za telefony. Do usłyszenia w 

następny wtorek pod numerem telefonu 42-79-68. Trosk tycia co­
dziennego wysłucha kierowniczka działu tycia wsi Danuta DANO- 
WSKA.

Leokadia DROZD

Wokół retransmisji TVP

Umowa o współpracę
Na zakończenie plenarnego 

posiedzen ia  ro zp oczę te j w 
Kowieńskim Uniwersytecie Tech­
nologicznym czterodniowej konfe­
rencji „Nauka i przemysł Litwy”  
umowę o współpracy zawarły ta 
wyższa uczelnia i Litewski Bank 
Akcyjno-Innowacyjny. Dokument 
regulujący zobowiązania stron, 
podpisali rektor Kowieńskiego 
Uniwersytetu Technologicznego 
K. KriSfiGnas i dyrektor generalny 
Banku Innowacyjnego, przewodni­
czący zarządu A. Balkevi£ius.

Bank zobowiązał się do utwo­
rzenia funduszu ulgowego kredyto­
wania dla wdrażania perspekty­
wicznych prac naukowo-technolo-

gicznych uniwersytetu. Powstanie 
też fundusz imiennych stypendiów 
dla celujących studentów —  magi­
strantów, przygotowujących prace 
dyplomowe na tematy bankowości 
i przedsiębiorczości. Jak głosi umo­
wa, strony, które ją  podpisały, będą 
działały wspólnie, stwarzając wa­
runki do rozwoju działalności na­
uki i banków, wspólnym wysiłkiem 
będą doskonaliły procesy innowa­
cyjne.

P o  zakończeniu posiedzenia 
nowym członkom uroczyście wrę­
czono świadectwa Stowarzyszenia 
Absolwentów Kowieńskiego Uni­
wersytetu Technologicznego.

(E L T A )

Zamykanie okna do Europy
Wypełniliśmy ankietę „Kurie­

ra”, dotyczącą ulubionych progra­
mów Telewizji Polskiej. Jednocześ­
nie rozumiemy, że nasz propo­
nowany wariant będzie obejmował 
nie 45 godz., a nieco więcej. W  tym 
przypadku Telew izji Bałtyckiej 
radzilibyśmy w soboty i niedziele 
nadawać swój program w godzi­
nach porannych, a w dniach po­
wszednich od 10 do 18 albo w ogóle 
zmienić kanał.

Mamy kilka uwag dotyczących 
Bałtyckiej TV . Po pierwsze, dener­
wuje nas bardzo, że telewizja ta wkra­
cza wówczas, gdy się ogląda program 
TVP. Owo bezpardonowe wyłącza­
nie T V P  irytuje każdego. N ie dzieląc 
ludzi na narodowości, taki sposób za­
chowywania się świadczy nie tylko o 
braku dobrych manier, ale też o 
czymś więcej-

Po drugie. Gdyby przerywano 
program i dawano coś godnego do

obejrzenia, to jeszcze można by 
było to jakoś zrozumieć, ale często 
programy Bałtyckiej T V  są na bar- I 
dzo niskim*poziomie. Są kiczowate.

Po trzecie, wygląda, że redakcja I 
Telewizji Bałtyckiej czasem zacho­
wuje się tak przez zwykłą złoś- I 
liwość. Jak wytłumaczyć taki oto ' 
fakt, że już którąś sobotę z rzędu I 
T V B  wyłącza program dla dzieci ' 
Walta Disneya, przedstawiając na I 
to miejsce szmirowate kreskówki. 
Na całym świede program Disneya 
jest wysoko ceniony.

Postępując w ten sposób T V  
Bałtycka krzywdzi nie tylko Po­
laków, ale też chyba najbardziej —  
swoich Rodaków, ponieważ zamy­
ka im okno do Europy!

Z szacunkiem 
rodziny Markiewiczów 

i Skarżyńskich
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Litwy, podpisana w 
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głosił, że Telewizja Eolska 

_nadawanie^anrW ;r ... .nadawanie audycji w 
wskim dla mniejszości E L 1"'-
Polsce ze swego ośrodka w S  * 1
gionalnej. T o  zobowiąż™*?1*-
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Krótko cieszyliśmy się z TYP
Jesteśmy bardzo zaniepokojeni 

zaistniałą sytuacją z retransmisją 
telewizji polskiej. I  program"TVP 
został skrócony i to bardzo. Przez 
parę lat cieszyliśmy się, że nareszcie 
możemy gą oglądać. Dla nas, Po­
laków na Litwie, jest to coś szcze­
gólnego, bardzo bliskiego, ważne­
go. Z  biegiem czasu wbrew naszej 
woli zaczęto raczyć nas Telewizją 
Bałtycką.

Proszę mi poradzić, co mam 
powiedzieć swoim dzieciom, które 
czekają na ulubione programy „W  
kraju Żulu Gula” , „Polskie ZO O ” , 
Wieczorynki z  mu minkami, smurfet- 
kami, „Walt Disney przedstawia”  itd. 
C iyż nie mogą tego obejrzeć? Dzieci 
płaczą i żądają konkretnej odpowie­
dzi.

Dzięki Bogu, jest już kilka lite­
wskich programów, więc po co 
zabierać nam polski w najdogod­
niejszym dla nas czasie? Ten pro­
gram pomaga nam uczyć też nasze 
dzieci poprawnej polszczyzny.

P ro g ra m y  d la  doros łych  
chcielibyśmy oglądać od godz. 18 i 
gdzieś do 24. A  w wolnych dniach 
—  przez cały dzień.

Chcę zaproponować; może są 
możliwości nadawać program T e ­
lewizji Bałtyckiej nie w czwartek, 
ale w środę, bo w  czwartki wieczo­
rem wolelibyśmy oglądać „D o ­
branockę”  i potem film. Natomiast 
we środę w  tym czasie filmu nie ma.

Janina TOŁOCZKO

ar—- - - - - - - - j -  g i v  ' " w w i a z g n u  '
polskiej nigdyniezostatoawJN 

Ambasada i n S n S ^ .  
wkomunikacie o s p o t fa & S *  
kierownictwami TVP i HgSSsjs 
Radia i Telewizji orazTetuS'*0 
twy Wschodniej (przeks^S^ 
następnie w  prywatną 
Bałtycką) 1 marca 1993r

I częstotliwości dla lokalnemu?
1 gramu T V  w Suwałkach w m
I umożliwienia nadawania auctai,
I języku litewskim (m.in. razw tv J  
| dniu 30 min.)". „Ambasad^T 
I publiki Litewskiej nic nie w iaCj 
i o  wykonaniu tej deklaracji 
I stwierdza komunikat, 
i Ambasada informuje nastw 
| nie: „Dążąc do stworzenia lepszy® 
j możliwości informowania spit.
| czeństwa polskiego o Litwie 
• przeprowadziliśmy wstępne roi' 
| mowy o  rozpoczęciu na zasada* 
i wzajemności regularnych transni. 
| sji przez Telewizję Polską Idlkugo- 

dzinnych programów tclewizyjnyct 
tygodniowo, przygotowanych przez 

I telewizję litewską”

Może zrezygnować 
z  nowych programów?

T o  bardzo smutne, że  nie 
możemy oglądać polskiej telewizji 
wtedy, kiedy mamy na to  czas i 
ochotę. Wszyscy pracujemy w  zasa­
dzie do 17, a więc program powi­
nien być dostępny od 18, tym bar­
dziej, że  wszyscy lubią „Teleex- 
pres” , a zaraz po nim zaczynają się 
bardzo ciekawe audycje.

Uważam, że niekonieczny jest 
program po 23, jako że to już czas 
na wypoczynek. W  soboty i niedzie­
le natomiast byłoby bardzo miło 
mieć program polaki od początku 
do końca, by mogli oglądać go i 
m łodzi i starsi, i „skowronki”  i 
„sowy” . A le  skoro już jesteśmy og­
raniczeni do 45 godzin, to raczej 
bym nie dawała nocnych progra­
mów T V P , choć wiem, że filmy 
„północne”  mają też swych zwolen­
ników.

Irana BEDEKANIS

Jak mam wytłumaczyć 
dziecku?

Osobiście nie mam zbyt wiele 
czasu na oglądanie telewizji, ale nie 
mogę spokojnie patrzeć na gorzkie 
łzy mojej 5-letniej córeczki, gdy 
pozbawia się ją  jej. ulubionych i 
oczekiwanych „Muminków”  lub 
„Małych wiadomości D D ” . I  nie 
mogę jej wytłumaczyć, dlaczego 
tak się dzieje, chociaż sama, jak mi 
się wydaje —  wiem... T o  jest jeden 
z wielu wysiłków, mających na celu 
przeszkodzenie w  opanowaniu 
p rzez nasze dzieci poprawnej 
polszczyzny. Niech Telewizja Bał­
tycka nadaje swsje audycje w In­
nym czasie albo, najlepiej, na innym 
kanale.

Stała czytelniczka 

Jadwiga PILECKA-JUODIENĆ 
WHno

1 „Nas również m ęczy ta sytuacja..
—  tak na pytanie „Kuriera”  —■ dażu zainteresują nie tylko nas,lecz

. kiedy wreszcie zostanie wprowa- również stronę polską. Postaramy
| dzony jakiś ład i porządek w  re- się podczas układania siatki na

transmitowaniu Telewizji Polskiej szych programów uwzględnić żarn
na Litwie, odpowiedział generalny teresowanie widzów TVP.
dyrektor Telewizji Bałtyckiej Gin- —  A le  w świetle pewnych 
taras SONGAILA. faktów ten sondaż może się stać

—  Proszę zrozumieć, że Tele- 
I wizja Bałtycka również dąży do sta- 
1 bilizacji, chce mieć stałe dni i godzi- 
I ny trasmisji, do których nikt nie 
' będzie miał pretensji

—  Dlaczego w takim razie tak 
I się odwleka negocjacje z Polską na 
I temat podziału czasu antenowego 
I między obie telewizje?
| —  O terminie spotkania, jak
I pani rozumie, decydują obie śtro- 
| ny, w ięc nie m ożna tylko nas 
I obciążać odpowiedzialnością za 
i zwłokę. Chcę też przypomnieć, że 
I Telewizja Bałtycka dopiero w  sty- 
i czniu br. została uznana w  świetle 
| prawa za pełnoprawnego współ- 
, użytkownika kanału, który dzielimy 
| z Polską.

—  Ale odkąd formalnościom 
| stało się zadość, nie tylko madę pra­

wo, lecz wręcz zobowiązani jesteście 
do podjęcia negocjacji i podpisania 
umowy z TVP. Kiedy więc wreszcie 
dojdzie do spotkania między przed­
stawicielami obu telewizji?

—  Jeszcze w  tym miesiącu —
10 lub zaraz po 10 lutego. Mamy 
nadzieję, że podczas tego spotkania 
podzielimy czas antenowy, podpi­
szemy umowę i od 1 kwietnia br. 
wprowadzimy na 38 kanale stałą 
siatkę programów.

— Rozumiem, iż oznacza to, że 
od 1 kwietnia skończą się przykre 
niespodzianki, na które tak narze- 
kąją dziś widzowie TVP i będziemy — m au
wreszcie wiedzieli, którego dnia i o wiciel naszej redakcji pTpolsM 
której mamy włączyć telewizję, by obserwować negocjacją ipteo°'

pracą wykonaną na marne. Podo 
bno Telewizja Polska przysłali 
W am projekt umowy, w którym 
(jak w ubiegłym roku) chodzi 
retransmisję na Litwę nie I pro­
gramu TVP, lecz TV „Poloniar

— Nic mi nie wiadomo o ta 
projekcie umowy. Lecz powiem 
szczerze —  zarówno polskiej stro­
nie, jak i nam zależy, by programy 
transmitowane z Polski na Litwę 
nie były obciążone licencyjnie. To 
jest jedyny warunek, którego po­
winny przestrzegać obiestrony. Po­
za tym jest nam obojętnie, czy 
będziemy dzielić kanał z I prę1"0' 
mem T V P , czy z T V  „Polonia

—  Telewizja Bałtycka nĄ* 
dała, by TVP retrasmito*^3 J* 
przez 21 godzin tygodniowo na 
ren województwa sowalsw^
Czy to niespodziewane ^ D' 
może skomplikować neg°tf*cJe 
temat podziału czasu anten0*   ̂
na kanale, który macie da* 
Polska tu —  na Litwie? •

—  Nie sądzę. Sprawa
sji naszego programu na ■>“ 
szczyznę powinna być zataI“  ^  o 
własnym trybie. Poza tytn 
żądanie niespodziewane, { ' j j #  
ma na przełomie , lat 'jggm 
zobowiązała się do tBpMBtejJ

dzieję, że się z tego 
wywiąże.

- Mam nadzieją

obejrzeć ulubiony program. A  więc 
skończy się wreszcie przerywanie 
programów i seriali w połowie lub 
włączanie ich przed zakończe­
niem. A  propos programów. Czy 
Wasza telewizja skorzysta pod­
czas negocjacji z Polską z wyników 
sondażu, który przeprowadził 
nasz dziennik?

* —  Myśłę, że wyniki tego son-

na temat podziału cz***1. ^  i 
wego na kanale, który 
TVP. .I  H  In*1#

—  Masi?rozuro‘^ . 0ic-' 
nic do u krycia, wręcz p** gjatf* 
chcemy nadać tej sp^ 
kter publicznej!

Rozmawiały WaSS
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Wydatków dużo, 
a pieniędzy nie starcza...
^  marginesie sesji Swięciańskiej Rady Rejonowej

Pierwsza w ty® « * »  raty
omówiła aż 19 ważnych 
ograniczenia liczby man- 

H  radnych do zatwierdzenia 
Ł y c h  zarządzeń przewodni­
e g o  RadyAlgiraantasa Lmku- 
Tzasadnicza rozmowa dotyczyła 
Z m i  budżetu rejonu na br. Na 
'pierze wyszło gładko. Roczny 
iodżet w czę&i dochodów stanowi 
12.643.010 litów. Takie same— ani 
„jtden cent więcej czy mniej —  
japlgnowanó wydatki. Ale nawet 

że w praktyce to jest nie- 
a0żliwe. Zwłaszcza w dniu dzisiej- 
s*m, gdy tyle się zjawia nieprzewi­
dzianych sytuacji, różnych  
niedociągnięć przy chronicznym 
(Kaim pieniędzy.

Z rozdanych radnym doku­
mentów wynikało, że tegoroczny 
budżet znacznie się różni od 
zeszłorocznego swą tendencją 
wyżkową. Kosztem czego? Bo 
pcedeż przedsiębiorstwa zamyka 
się lub ograniczają produkcję, 
spilki rolne bankrutują. Skąd i od 
togo Ściągnąć więcej pieniędzy, aby 
w konsekwencji zainwestować je.

Sprawozdanie finansow e 
złożyła Wilhelmina BernataviSe- 
nć, zastępca wydziału gospodarki i 
finansów samorządu rejonowego. 
Operowała liczbami, porówna­
niami, w czym się było trudno 
połapać. Kiedy jednak powiedziała, 
że wpływy do budżetu znacznie 
wzrosną kosztem podatków i opłat, 
sala nagle się ożywiła.

W dyskusji z miejsca zaopono­
wano. Rolnikowi i dziś trudno jest 
uprawiać zboża z  w iadomych 
prcyczyn: drogi jest sprzęt technicz­
ny, nawozy, paliwo, wysokie są od- 
setki pożyczek bankowych itp. A  
jeśli jeszcze podatki wzrosną wie­
lokrotnie, to plon niemal cały 
ptzeznaczy się na ich spłacenie, 
pola zaczną zarastać chwastami, a 
5® będziemy musieli jeszcze moc­
niej zacisnąć pasa. Być może w  tych 
1°*acii jest pewna przesada. Nie 
"kp jednak wątpliwości, że jesz- 
®  bardziej opustoszeje kieszeń 
Podatnika. A  urzędnicy swoje.

chociażby przykład z  roku 
““ległego. W  Święcianach kurz po- 
“ ł*? setki dokumentów zwrotu 
ae®i mieszczuchom. Zwraca się ją 
P° skrawku. A  podatki, naliczone 

jesieni, były wysokie. Ludzie 
otrzymali działek na własność, a 

j j fa .d z ie r ż a w c a m i.  A  za 
. — podwójna opłata. Dla

Swl d °h w>'n08ita 200 i więcej 
Przy czym płacić należało od 

■ tue na raty. Inaczej —  kara za 
j, _,5]Mieszkańcy miasta zaczęli 

zwrócili się do merost- 
po jego ingerencji po- 

«  zmniejszono.

S ®  °®?'c w “aszej polityce po| 
°.Wej dzieją  się rzec zy  

P e- Mer Swięcian Zigmas
i f e t lu i  dzieją  się rzeczy  
G ^^n e- Mer Swięcian Zigmas

Z3bra* l p  ®  mógł

mjj,,. ®taczego od mieszkańca 
ziem; 'J^Przc*K2eniu na hektar 
ku a i?  a %  130 litów podat- 

’ w a  miastem tylko 5? 
bfo J ^ ted z i, oczywiście, nie 
— tu należy ich szukać.

Swoją drogą trzeba zrozumieć 
ludzi, którzy układali budżet. Pienię­
dzy potrzeba sporo. Nadziei na ich 
dopływ „z g ó ry" nie ma, a zadań nie 
brak. Choćby budownictwo inwes­
tycyjne. Znacznych asygnowań wy­
maga budowa dwóch wielomiesz- 
kaniowych domów w Podbrodziu i 
Święcianach, zakończenie budowy 
szpitala rejonowego, rekonstrukcja 
muzeum itp. M. in. pod adresem 
sesji nadszedł alarmujący list z Pod- 
brodzia: moc chorych, zamyka się 
gabinety lekarskie. Czy się nie 
zamknie nawet szpitala i przychod­
ni? Przewodniczący Algimantas 
Linkus uspokoił:

—  Nie, na pewno nie.
Przebieg obrad sesji nadawało 

radio lokalne. Być może miesz­
kańcy Podbrodzia usłyszeli tę po­
cieszającą wiadomość i uspokoili 
się. Zwłaszcza, że budowę nowej 
przychodni w Podbrodziu 
włączono do uchwalonych na sesji 
dokumentów.

Rozlegały się głosy, że nie 
umiemy gospodarzyć, pracujemy 
starym zwyczajem, byle jak. Brak 
gospodarności, obrotności, umie­
jętności Uczenia pieniędzy —  to 
nasza bolączka. Nie jest tajemnicą, 
że część bogactw, stworzonych 
przez miejscowąludzność, ląduje w 
kieszeniach przedsiębiorczych 
działaczy, ulatnia się z rejonu. 
Przykłady są.

Radna Lucja Tuniewicz naz­
wała przestępstwem oszczędzanie 
na zdrowiu dzieci. Chodzi o to, że w 
szkole w Magurach sezon ogrzew­
czy rozpoczął się dopiero 24 paź­
dziernika. Temperatura w klasach 
wynosiła 3-4 stopni ciepła. Chodzi 
o  to, że mimo protestu miejsco­
wych władz kotłownię sprywatyzo­
wała wileńska firma „Badwa” . Pa­
nowie ze stolicy nie interesowali się 
uczniami, gdy ci tymczasem nie 
mogli utrzymać pióra w ręku z 
zimna. W reszcie ogrzewanie 
włączono. Szkoła pozostała jednak 
w gestii biznesmenów. Nie zapomi­
nają oni o wystawianiu rachunku 
do opłaty. A  rachunek opłaca się, 
oczywiście, z części budżetu przez­
naczonej na oświatę w rejonie. W 
ten sposób pieniądze ulatniają się z 
rejonu.

Grymasy prywatyzacji? Można 
nazwać i taić Chodzi o to, że takich 
grymasów jest bez liku.

'r,;.:- Budżet uchwalono. Czy się 
uda go zrealizować, jak postano­
wiono, na razie nikt nie wie. 
Niektórzy radni narzekali, że cały 
szereg liczb wzięto „z sufitu” i cud 
się stanie, jeśli wszystko będzie tak, 
jak zaplanowano.

Dysonansem na sesji było 
przemówienie posła na Sejm z ra­
mienia wyborców rejonu Everista- 
sa Raisuotisa. Pochwalił on za 
oszczędzanie środków pieniężnych 
w ubiegłym roku, obiecał, że rolni­
kom będzie lżej, gdyż planowane są 
nowe pokaźne inwestycje w rol­
nictwo. Wydaje się jednak, że już 
podobne nieraz słyszeliśmy...

Nikołaj NIEZAMOW
Święcimy

KRONIKA PAMIĘCI

O moim Ojcu 
i braciach

Z  Polski centralnej do Wilna przyjechaliśmy w 
Il933  r. Ojca mego, Michała Pasierskiego, przeniesio­
no tutaj do służby do 5 pułku lotniczego na Poruban- 
ku. Mieszkaliśmy na Antokolu, potem do samej wojny 
na Poru banku Ojciec przewidywał przybliżenie wojny 
w ostatnich dniach sierpnia 1939 r. w domu już nie 

pojawia! się.
Po wybuchu wojny, my, troje dzieci: ja —  Irena, 

Tadeusz i Marian zostaliśmy z macochą i zamieszka­
liśmy w Nowej . Wilejce. Dopiero po wojnie dowie­
działam się o losach mego Ojca i brata Tadeusza.

Ojciec po wrześniu 1939 r. dostał się do Rumunii, 
a stamtąd do Francji i wstąpił tam do Wojska Polskie­
go. Następnie była Anglia, gdzie służył w 307 Dywiz­
jonie Nocnych Myśliwców RAF, inaczej zwanym — 
Dywizjon 307 „Lwowskich Puchaczy” .

Mój ojciec byt Iwowiakiem i w młodości walczył w 
Legionach. Z  Józefem Piłsudskim przeszedł duży szlak 
bojcMy. I  gdy Marszałek odwiedzał Wilno, Ojca mego 
zapraszano do pełnienia warty. Później stał na honorowej 
warcie przy grobie Matki i Serca Syna na Rossie. Roz­
poznałam go na zdjęciu w publikacji Jerzego Surwiły na 
łamach „Magazynu Wileńskiego” (nr 8,1991 rok), stoi 
pierwszy od lewej. Brał udział w uroczystościach pogrze­
bowych Marii Piłsudskiej z BiDewiczów i serca Józefa 
Piłsudskiego w 1936 r. Pamiętam jak się do tego szyko­
wał, miałam wówczas 9 lat

W 1946 r. Ojciec wrócił z Anglii do Polski i praco­
wał w Jeleniej Górze, gdzie zmarł w 196S r.

Teraz o losie mego brata Tadeusza Pasierskiego. 
15-letni Tadzik widząc, że stosunki z macochą 
układają się nie najlepiej, wyjechał do Białegostoku, 
do cioci Jadwigi Ławrynowicz, siostry mojej mamy. 
Działo się to jesienią 1939 r. Mąż cioci był oficerem 
Wojska Polskiego, dlatego też ona z dwojgiem dzieci 
Edkiem i Wandeczką (6 i 4 latka), a takie mój brat 
znaleźli się w Kazachstanie. Z  armią Andersa przez 
Iran dostali się do Aftyki, gdzie zamieszkali w Rodezji. 
Następnie brat zamieszkał w Lusace. gdzie mu się 
urodziło troje dzieci. Ciocia Ławrynowicz z dziećmi 
trafiła do Anglii. Dotychczas tam mieszka. Wujek 
Ławrynowicz zginął w Katyniu.

W  1947 r. brat mój przyjechał do Polski. W  woj. 
suwalskim był dyrektorem szkół powszechnych. 
Potem pracował w szkole w Ołdrzychowicach koło 
Kłodzka. Miał duże zdolności muzyczne i malarskie, 
lubił pracować z dziećmi, był harcmistrzem. Zmarł w 
Lublinie w 1979 r.

Natomiast mój młodszy brat Marian Pasierski 
mieszkał ze mną do 1950 r. w Nowej Wilejce. Maco­
cha w 1946 r. wyjechała do Polski, nas samych zosta­
wiła. Gdy brata w 1950 r. wzięto do wojska (do mary­
narki), byłam zadowolona, że będzie miał opiekę i 
dyscyplinę. Ale stało się inaczej. Brat miał ze sobą 
zdjęcie Ojca w mundurze wojskowym, któtym komuś 
się pochwalił. Aresztowano go niemal jako szpiega.

Został wysłany do łagrów na ciężkie roboty w lasach 
archangielskich, stacja Kodino, stracił tam zdrowie. Po 
powrocie mieszkał w Narwie. Zmarł tam w młodym 
wieku na serce.

Miałam ciężkie życie bez ojca i matki. W 1939 rJ 
późną jesienią zawiozła mnie macocha do swojej siost- 
ty do Bastun, do ciotki Zalewskiej. Jej brutalny mąż 
nade mną się znęcał. Więc gdy otworzono granicę 
między Białorusią a Litwą w 1941 r., która była gdzieś 
koło Solecznik, uciekłam i od Bieniakoń do Jaszun| 
szłam zimą pieszo po torach kolejowych przez Puszczę 
Rudnicką. Z  Jaszun pociągiem dojechałam do Wilna, 
Miałam 14 lat. W  Bastunach uczyłam się w szkole 
białorusku, a po powrocie do Nowej Wilejki —  I 
rosyjsku. Podczas okupacji niemieckiej było głodno 
chłodno, ale musiał człowiek żyć i cierpieć. .

O losach Ojca i brata Tadeusza dowiedziałam się 
dopiero w 1956 r. Dlatego, że macocha (już w Polsce) 
powiedziała Ojcu, że jestem daleko w Rosji. Nie 
chciała, żebyśmy się spotkali. Spotkałam się z Ojcem 
w 1958 r. w Jeleniej Górze. Potem odwiedzał mnie 
Wilnie. Kochałam Go bardzo.

P.S. W Bastunach dowiedziałam się, co to są izw. 
„ciepłuszki”. Tamtej zimy były straszne mrozy. Obu­
dziłam się od skrzypu płóz, skoczyłam do okna, a tam 
sanie, sanie... z ludźmi, starymi i małymi dziećmi 
Właśnie ładowano ich. do „ciepłuszek"! Ileż było 
płaczu, krzyku. Mieszkańcy Bastun próbowali podać 
im ciepłe picie, jedzenie, dłe żołnierze odpędzali ludzi 
od wagonów. Zestawy stały po parę dni Od głodu 
chłodu umierały małe dzieci Chowano je  wlesie, wiele 
zostało tutaj mogiłek, a rodzice pojechali w głąb Rosji,] 
na Syberię. Straszne to były czasy.

Irena PASIERSKA-TIEPtOWA
Wilno

NA ZDJĘCIACH: Michał Pasierski (od prawej) 
jako lotnik 307 Dywizjonu Nocnych Myśliwców RAF 
w Anglii; Tadeusz Pasierski w Afryce wśród polskich 
dzieci —  członków zespołu artystycznego, którym 
kierował.

Repr. Tadeusz Ważrtiewlcz

Uczniowie z całą powagą grają w „Sejm”
^ ln ieU udzi«in>ychWi .  .  . — --------------: — UZ1C!

Średniej nr 40 w | 
"  Popołudniowych go- 

czuli niczym 
H H E K  na Sejm. Zat- 

Seiin * P0rz%dck obrad potie- 
w ł,ifczVH referatu, u-

d ?  dy,ku*j*ch i nawet
^wimenty. Akcja odby­

wała się w sali posiedzeń Sejmu, ucz­
niowie siedzieli w fotelach poselskich, 
szybko opanowali i chętnie korzystali z 
e lektron icznej aparatury do 
głosowania.

Była to szkolna wycieczka do 
Sejmu, którą już po raz drugi zorgani­
zowała nauczycielka historii i politolo­
gii N. Kiericne. Kilka tygodni temu

przyprowadziła do Sejmu dwunastok- 
lasistów, którzy cały dzień spędzili w 
loży dla gości i przysłuchiwali się ob­
radom Sejmu. Obecnie około 60 ucz­
niów przy pomocy przewodniczącego 
Sejmu Ćeslovasa JurSenasa i kierow­
nika sekretariatu «cjmowego Alberta- 
sa Valysa, zorganizowało swego ro­
dzaju posiedzenie.

Referat, który przedtem sami 
uczniowie w drodze głosowania 
umieścili na porządku dziennym, 
wygłosił przewodniczący Sejmu. 
Opowiedział on, jak organizowana 
jest praca Sejmu, jak przygotowu­
je się i przyjmuje ustawy, zapoznał 
z procedurą posiedzeń. Uczniowie 
skierowali do Ćeslovasa JurSenasa 
tyle pytań, ile zawsze otrzymywał 
na posiedzeniach plenarnych 
Sejmu.

Po przerwie, podczas której prze­

wodniczący Sejmu częstował uczest­
ników wycieczki herbatą i herbatnika­
mi, przeprowadzono dyskusję. Ucznio­
wie omówili dwa problemy — o 
deklarowaniu dochodów osób urzędo? 
wych i zakazie domów gry. Ich opinie, 
jak i autentycznych posłów na Sejm, nie 
były zbieżne.

W omawianych kwestiach ucznio­
wie uchwalili rezolucje zgodnie z 
wszystkimi wymogami regulaminu po­
siedzeń sejmowych.

(ELTA)
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Na tamach prasy polskiej

— Nam Polakom trudno 
zrozumieć niechęć Jaką darzeni 
Jesteśmy przez część Litwinów. Znad 
Wisły patrzy się na Litwę z sympatią i 
sentymentem. Sam zastanawiam się 
czy nie wynika to z faktu, ie stereotyp 
Litwina kojarzy nam się przede wszy­
stkim z Polakiem, który mieszkał na 
Kresach...

— Z polskojęzycznym obywatelem 
Wielkiego Księstwa? Być może brak tej 
wiedzy wynika z bardzo słabej 
znajomości języka litewskiego wśród 
Polaków. Polacy nie czytali chyba kla­
syków litewskich, prasy litewskiej XIX 
wiecznej i międzywojennej, gdzie 
często były budowane negatywne ste­
reotypy Polaków. Polacy nie są w zasa­
dzie nawet świadomi, że takie stereoty­
py istnieją i że one są bardzo głęboko 
zakorzenione.

— W któręj ze sfer obecność ste­
reotypu Jest najbardziej widoczna?

— Anty polskość jest najbardziej 
widoczna w sferze poUtyki. Znacznie 
mniej w masowym wydaniu. Kiedy Li­
twin targuje się z Polakiem, kiedy prze­
chodzi przez granicę, to zawsze się do­
gada. W polityce stereotypy zawsze 
wychodzą na wierzch, choć nie zawsze 
mają poparcie wśród ludzi. Są one bar­
dzo często potrzymywane przez poli­
tyków, intelektualistów dla zdobycia 
prestiżu i głosów.

W świadomości masowej są one 
obecne w mniejszym stopniu niż 
mogłoby to się wydawać. Wie pan, ist­
nieje takie stereotypowe pojęcie Pola­
ka, jako kogoś perfidnego —  takiego 
Almanzora z Alpuhaiy, który zaraża 
innych swoim jadem. Było ono dość 
szeroko rozpowszechniane przez 
propagandę litewską w czasach mię­
dzywojennych. Należałoby jedno­
cześnie przypomnieć, że stereotyp ów 
został wykreowany przez Adama Mic­
kiewicza. Konrad Wallenrod, który jest 
Litwinem, uzasadnia jednocześnie ste­
reotyp perfidnego Polaka: wkrada się w 
inne społeczeństwo i od środka tego 
społeczeństwa działa na jego szkodę.

Kwestii stosunku do Litwinów nie 
da się rozpatrywać w oderwaniu od hi­
storii. Litwini od dawnego czasu czuli 
się śmiertelnie zagrożeni polonizacją. 
Nie było to zagrożenie niczym nie uza­
sadnione Miało ono racjonalne pod­
stawy. Litwa spolonizowała się prawie 
doszczętnie. Częściowo z własnej winy, 
częściowo z winy Polaków. Dość 
istotną rolę w procesie tym odegrał 
również kościół katolicki

W  efekcie kultura litewska, która 
pięknie rozwijała się w okresie XV-
XVII wieku zniknęła prawic w wieku
XVIII i trzeba było wszystko budować 
od nowa. Proces odbudowy rozpoczął 
się w wieku XIX z punktu zerowego— 
Przeżyliśmy rodzaj śmierci klinicznej.
A  człowiek, któty ma za sobą takie 
doświadczenie— nigdy go nie zapomi­
na.

—W normalizacji stosunków pol­
sko-litewskich przeszkadza kwestia 
oceny ostatniego, związanego z XX 
wiekiem rozdziału naszej historii Czy 
wyprawa Żeligowskiego, działalność 
AK na Wileńszczyźnie to zadry, które 
tkwią bardzo głęboko w sercach Li­
twinów?

— W moim odczuciu sprawy te 
tkwią dość mocno w świadomości star­
szego pokolenia. I starsze pokolenie ro­

bi co może, aby przekazać te zadry 
młodszemu. Nie bardzo wiem dlacze­
go, ale tak się właśnie dzieje. Starsze 
pokolenie pragnie wszczepić młodym 
ludziom niechęć do Polaków i różne 
rachunki historyczne, które w zasadzie 
dawno powinny być przekreślone. Jest 
to podtrzymywane przez pewne kręgi 
polityczne, w celach ściśle doraźnych 
—  politycznych.

— Sporo emocji związanych Jest z 
kwestią podpisania traktatu polsko- 
litewskiego. Wszystko wskaząje— mi­
mo dyskuąji, które na Litwie toczą się 
wokół niego — ie wkrótce zostanie on 
uzgodniony.

— Tak, mam nadzieję. W  przeciw­
nym wypadku byłoby to szkodliwe tak 
dla Litwy, jak i dla Polski. Może nawet 
dla Litwy bardziej. Jakie w końcu użyte 
zostaną w nim sformułowania — tego 
nie wiem, to wkońcu jest sprawa dyplo­
matów. Osobiście sądzę, że ze strony 
Litwinów bardzo ważą tutaj te stereo­
typy i mity narodowe, ten dziwny i mo­
im zdaniem niepojęty strach, że sprawa 
Wilna to jest sprawa z punktu widzenia 
Polaków dągle jeszcze kwestionowana.

— Litwini podejrzewąją Polaków 
o elcspansjonistyczne zapędy?

—  Podejrzewają, choć moim zda­
niem bezzasadnie. Chcemy =— muszę 
powiedzieć to w pierwszej osobie —  . 
aby cały świat nas przekonywał, że Wil­
no jest nasze, litewskie. Dla .mnie — 
jestem stuprocentowo przekonany, że 
Wilno jest nasze —  sprawa ta nie pod-

j ć j t l  ło mlńięeznlk.
wydawany od pa­

ru lat przez Stowarzyszania Autorów Połaklch w  Kra­
kowie. Tym  razem numer lutowy br. Jest poświęcony 
tematyce wileńskiej. Zaaadą tego plama Jest właśnie 
każdorazowo monotemat. Wśród 31 numerów .S u p ­
lementu” znalazło swe odzwierciedlenie wiele spraw, 
m. In. dot. kondycji literatury polskiej, teatru, filmu, 
turystyki. Dwa numery zostały poświęcone proble­
matyce katyńskiej.

Jak pisze w  słowie odredaktorsklm Jan Poprawa, 
wyodrębnić alf da dwa wątki. Jednym jest przeszłość 
narodu polskiego I drugim —  los Polaków poza gra­
nicami kraju. Stąd już wydano numery poświęcone 
Zaolziu, Krzemieńcowi na Ukrainie, obecnie mamy 
ten wileński. Redaktor podkreśla, że „obowiązkiem 
naszym polskim jest szacunek dla historii, poszano­
wanie tradycji”, co nie Jest jednakowoż „przejawem 
patrzenia wstecz, odwracania w  przeszłość. Wręcz 
przeciwnie: to poczucie konieczności, związanej z 
naszą przyszłością. Baz znajomości historii, bez re­
fleksji nad tym co było —  nie będziemy wazak umieli 
wyciągać wniosków na przyszłość. Nie unikniemy 
starych błędów, nie zrzucimy cieni I miazmatow za­
truwających polskie stosunki” . Numer wileński to 
próba zastanowienia się, Jak pisze autor, „czym wi­

leńska przeszłość Jest dla polskiej k u h u ry * ^ * ^  
slejszego. Czym  wreszcie dla p r z y t a ,^ 1^  
dwóch sąsiadujących narodów moża być ^ ^ '* 1  
Jedne] ze stolic europejskiej kultury”.

Co zawiera więc numer w  swe) treści? rw  
dzietny tu wywiady —  z  Tomaaem Venclova 
ktorem U J prof. Franciszkiem Ziejką, z  aktor 
rzym Trelą, wypowiedzi z  twórczości znakJT ^  
pisarzy: Andrzeja Łopaty J .  Utwy do E u ro o ? * ^  
Mfloezu I Stanisława Burkota „ Krajobraz zevwL.° ^  
i złych snów" o T . Konwickim. Algis Kaleda 
o kontekstach literatury litewskie). Marny 
oświacie I prasie polskiej w  Wilnie, o dzto«u* 0 
prof. M. Zdziechowskiegc, fotografików a r ty a S r  
Bułhaka 1H. Hermanowicza, o dzisiejszej poloni J' 
na Uniwersytecie Wileńskim I zaangażowanym*^*1 
na niej prof. Tadeuszu Bujnickim. MMośnicv ^  
odszukają tu stronice poezji, omówienia paru 
książkowych, związanych z  Wilnem czy re f ls l^ !?  
dajmy, że numer Jest bogaty treściowo, llustrol??' 
wileńskimi zdjęciami.

Poniżej zamieszczamy przedruk-wywiadu z t  
masem Venclovą dot. kwestii stosunków lhew«Ł 
polskich.

H H  H -

przez Pobkę musimy iść do Europy. 
Ale to się nie udaje. To jest coś co 
nazywa się po angielsku wishful thin- 
king, czyli pobożne życzenie. Być może 
uda się to Estończykom, którzy zawsze 
związani byli znacznie bliżej ze Skandy­
nawami i mają taki na wpół skandyna­
wski język. U nas się to nie udaje i 
wątpię czy się uda. JesteśnSy w pewnym 
sensie skazani na siebie, co nie jest wca­
le określeniem pejoratywnym.

— Jaki jest stosunek litewskiej In­
teligencji do polsldch mass mediów. 
Czy czytana Jest polska prasa?

no-czerwone, strasznie niebezpieczne 
dla świata. Wyrażano przekonanie, że - 
imperializm rosyjski to jest taka rzecz, 
która nigdy nie przestanie istnieć. Ze 
Rosja zawsze będzie bardzo niebezpie­
czna dla swoich sąsiadów. Może to się 
zmieni, aleja w stosunku do Rosji nie 
jestem złej myśli. Może-się mylę, nie 
wiem tego. Ostatnio słychać takie bur­
czenie Rosji w stosunku do Estonii, na 
przykład. Nie chciałbym być nielojalny 
w stosunku do braterskiego narodu 
estońskiego t—wydaje mi się jednak, że 
sami Estończycy nie są zupełnie bez

NIECHĘC I NADZIEJA
Rozmowa z Tomasem Venclovą

lega kwestii, i w związku z tym mogę 
pozwolić sobie nift pewną 
wielkoduszność. Ale, niestety, nie jest 
to postawa powszechna, raczej bardzo 
rzadka.

—  Czy według Pana istnieją ele­
menty pozwalające patrzeć na 
zbliżenie polsko-litewskie z optymi­
zmem?

—  Istnieją sprawy, które powinny 
zbliżać Polaków i Litwinów, chociaż qie 
zawsze ich zbliżają. Mamy, oczywiście, 
tą samą religię katolicką, która zasad­
niczo powinna działać na rzecz zrozu­
mienia pomiędzy obu naszymi naroda­
mi, bo jest to religia uniwersalna, a nie 
narodowa. Z  tym, że niestety, zarówno 
u Polaków, jaki Litwinów, przekształca 
się ona w taką religię z pewnym odcie­
niem nawet ideologu narodowej. W 
obu krajach ma to podłoże historyczne, 
gdyż w obu krajach katolicyzm związa­
ny był z aspiracjami narodowymi 
właśnie. Drugą rzeczą bardzo istotną 
dla mnie i dla wielu intelektualistów 
jest to, że Polska odgrywała bardzo 
istotną dla nas Tolę „okna na świat”. 
Przez Polskę przychodziły do nas wszy­
stkie kultury europejskie i 
amerykańskie, a nawet indyjska i 
japońska.

—  Ostatnio to się zmieniło?
—  Ostatnio zauważalna jest ten­

dencja, żeby przestawiać się na 
Skandynawię— na Szwecję. Wynika to 
z przekonania niektórych osób, że nie

—  Ostatnio polska prasa nie jest 
zbyt dostępna na Litwie. W  każdym 
razie nie widuję jej w kioskach, choć 
wcześniej było normalnym zjawiskiem, 
że pojawiały się w nich polskie gazety 
albo tygodniki. To samo z prasą w in­
nych językach. Co innego polska tele­
wizją —  jest ona rzeczywiście bardzo 
chętnie oglądana.

Co się tyczy moich dawnych 
przyjaciół, niegdyś Polską bardzo za- 
frapowanych to, zauważam wśród nich 
jakiś odwrót od Polski. Sądzę jednak, że 
to minie. Trzecią sprawą, która powin­
na nas łączyć to są wspólne dzieje— aż 
do wieku XIX. Wspólnych było co naj­
mniej 500 lat. Polska i Litwa przeszły 
podobną drogę— były zgnębione przez 
faszystów i bolszewików, choć każda w 
inny sposób. Litwa miała się trochę go­
rzej, choć nie tak źle jak się na ogół 
sądzi. Formalnie włączona do Związku 
Radzieckiego miała pewien rodzaj au­
tonomii — nie myślę naturalnie o okre­
sie stalinowskim.

—  Jak wyobraża Pan sobie 
perspektywę stosunków litewsko-ro- 
syjskich? Czy balast przeszłości długo 
będzie na nich ciążył?
- /' —  Bardzo trudno na to pytanie 
odpowiedzieć. Przyszłość Rosji jest 
rzeczą bardzo niejasną. Mogę tylko 
powiedzieć, że mam takie poczucie, iż 
Rosja daje sobie lepiej radę niż oczeki­
wano. Spodziewano się, że w Rosji bar­
dzo szybko i łatwo zwyciężą siły brunat-

winy. W  moim odczuciu Rosja też wej­
dzie do Europy —  tyle, że znacznie 
później niż inne państwa tego regionu. 
I ta przyszła, demokratyczna, znacznie 
mniejsza Rosja nie będzie musiała być 
niebezpieczna, choć nie można tego 
wykluczyć.

—  Mówił Pan o czerwono-brunat- 
nej perspektywie. Inni postrzegają 
przyszłość Jeszcze w ciemniejszych 
barwach: odradząjącego się nacjona­
lizmu czy wręcz nazizmu. Czy narasta­
nie nacjonalizmu nie wynika z rozcza­
rowania do uprawianej dotychczas 
politykL Być może ma ono swoje 
źródło w poszukiwaniu własnej 
tożsamości, czego —  do niedawna —  
robić nie było wolno.

—  Tak, niewątpliwie tak jest, że w 
tej pustce ideologicznej, postkomu­
nistycznej pojawiają się różne ideolo­
gie, że różnym narodom wciska się 
ideologie nacjonalistyczną, która w 
swych ekstremalnych przejawach wcale 
nie jest lepsza od komunistycznej. Jest 
tak samo niebezpieczna, tak samo pry­
mitywna i tak samo wiodąca do złych 
skutków, Prawdziwy patriotyzm nie 
wiąże się z nienawiścią do innych. Tyle, 
że nie każdy ma dość siły wewnętrznej, 
żeby optować za takim patriotyzmem, 
który nie prowadzi do nienawiści do 
innych nącji. W  zasadzie nacjonalizm 
jest zjawiskiem ambiwalentnym —  nie 
tylko negatywnym , ale także pozytyw­
nym. Mieliśmy przykłady takiego pozy­

tywnego nacjonalizmu w oknąfe^T" 
iucji antykomunistycznej, chyba 
wszystkich krajach Europy V/Jjjg| 
nic) i Środkowej, tyle, te teraz przędny 
la się on w tę niekorzystną stronę^)? 
je  się tak, niestety, na skutek duży* 
trudności ekonomicznych. W takich 
t Udojach zawsze szuka się kodą oG*. 
nego. A  znacznie łatwiej znaleźć^, 
sobieniżw innych.

— Proszę powiedzieć co dalej,
p ita liżm  w raz.z  komanizue* 
stanowiły jakąś alternatywę, ttlfo ̂  
lelektualną. W Jakim kleraaki 
zmierzać będą teraz społeczeństwami 
których Jedyną perspektywą wyd̂ t 
się szowinizm albo niepohamowany 
konsumpcjonizm?

Wątpię czy istnieje jakaś alter­
natywa. Europa, która się teraz jedoo-
Oty, przeszłą przez len okres nacjonali­

zm u. Na przykład wrogość 
< n icm i cck o-fra ncuska jest już sprawą 

przeszłości. Do przeszłości należy 
również istniejąca przez kilka wieków 
wrogość angielsko-francuska. Jestem 
pewny tego, że te wrogości się skończą, 
ale ■— niestety.— Ho póuwa. Zajmie 
życie kilku pokoleń. I właśnie obowiąz­
kiem intelektualistów jest przeciwsta­
wienie się takim postawom. Dlatego 
uczestniczyliśmy w krakowskiej konfe­
rencji „Narody i stereotypy”,

W  porównaniu z Europą Zachod­
nią jesteśmy tutaj, w Europie Wschod­
niej zacofani —  nie tylko w sensie psy­
chologicznym czy kulturowym, lakżew 
sferze świadomości historycznej. Na 
przezwyciężenie tego zacofania 
będziemy potrzebowali co najmniej kil­
ku dziesięcioleci. 1 nie ma na to rady. 
Ale sądzę, że nasza droga prowadzi w 
tym samym kierunku co droga całe 
Europy. W  jednym z wywiadów udzie­
lonych któremuś z litewskich czaso­
pism Adam Michnik powiedział,ie po­
winno się mówić przede wszystkim o 
nacjonalizmie własnym. Jeśli mówi śę 
o nacjonalizmie cudzym to zwykle dk 
dobrego z tego nie wynika. Takie 
mówienie może prowadzić jedynie do 
zaognienia sytuacji. Dlatego moi® 
obowiązkiem jako człowiek* 
myślącego jest przeciwstawienie się 
własnemu nacjonalizmowi. H

Rozmai 
Janusz MICHALCZAK 
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Sport
Jak błyskawica

Podczas halowych zawodów lekko­
atletycznych w Moskwie Rosjanka I. 
Priwałowa ustanĉ nfe rekord świata w 
biegu na 50 m wyn;k 6,03 sek. Dru­
ga w tym biegu była reprezentantka Ja­
majki M. Ottey — 6. - ? sek.

Poprzedni hal?*y rekord świata 
należał również t-o Priwałowej, był 
ustanowiony dokładnie przed rekiem, 
2 lutego 1993 r. w Moskwie i wynosił—
6,05 sek.

10 kandyutńw
10 miejscowości kandyduje do or­

ganizacji Zimowych Igrzysk Olimpij­
skich w 2002 r. MKOI poinformował 
we wtorek, że o ten zaszczyt ubiegają

się: Ałma-Ala (Kazachstan), Graz 
(Austria), Jaca (Hiszpania), Salt Lake 
City (USA), Qestersund (Szwecja), 
Poprad-Tatry (Słowacja), Sion (Szwaj­
caria), Soczi (Rosja), Quebec (Kana­
da) i Tarvisio (Włochy).

Termin zgłaszania kandydatów 
minął 1 lutego, a gospodarza Zimo­
wych Igrzysk Olimpijskich za 8 lat 
MKOI wybierze w Budapeszcie w 
czerwcu 1995 roku.

Powstaje fundacja Maier
• Austriacka Federacja Narciarstwa 

Alpejskiego pragnie stworzyć fundację 
im. U. Maier.

Fundacja, powołana do życia dla 
uczczenia pamięci narciarki zmarłej po 
sobotnim wypadku na trasie zjazdu w 
Garmisch-Partenkirchen, pozwoliłaby 
na przyśpieszenie badań naukowych i 
stworzenie takich środków

bezpieczeństwa, które wykluczyłyby 
możliwość powtórzenia się tragedii —  
powiedział prezes tego związku P. 
Schroecksnadel.

Tymczasem planowany początko­
wo na najbliższą sobotę pogrzeb U. 
Maier odbędzie się dziś w rodzinnej 
wiosce zawodniczki —  Rauris koło 
Salzburga.

Trzy pary znane
V. Anand (Indie) kontra G. Kam- 

sky (USA), W. Sałow (Rosja, Hiszpa­
nia) kontra J. Timman (Holandia) i W. 
Kramnik (Rosja) kontra B. Gelfand 
(Białoruś) —  to wyniki losowania par 
drugiej rundy meczów pretendentów 
do szachowego tytułu mistrza świata w 
wersji FIDE. Podano je do wiadomości 
w Wijk aan Zee podczas uroczystości 
zakończenia meczów pretendentów 
pierwszej rundy.

Mecze pretendenckie drugiej run­
dy rozegrane zostaną w lipcu br., ale 
miejsce nie jest jeszcze ustalone. Podo­
bnie jak w pierwszej rundzie rywale 
grać będą 8 partii, z tym że mecz będzie 
się kończył w wypadku uzyskania przez 
jednego z arcymistrzów 4,5 pkt.

Trójka zwycięzców drugiego etapu 
meczów uzupełniona przez aktualnego 
mistrza świata w wersji FIDE A. Kar- 
powa stoczy dwa mecze półfinałowe—  
tym razem składające się z 10 partii, a 
finał —  mecz o prymat na świecie — 
składać się będzie z 14 partii.

Jest to spore odstępstwo od daw­
nych praktyk. Przede wszystkim mistrz 
świata włącza się do rozgrywek już na 
szczeblu półfinału, a więc nie ma 
uświęconego tradycją prawa gry w ob­
ronie tytułu z jednym rywalem. Po dru­
gim, skrócono finał z 24 do 14 partii.

Dzieje się to w związku z 
trzyletniego na dwuletni 
s trzos tw świata.

Znicz coraz bliżej 
Lillehammer

Olimpijski ogień, zapalony * 
cyjnie w greckiej Olimpu 16 
zmierzający do miejsca Zin*®*^ 
Igrzysk Olimpijskich w LillehJ®^ 
dotarł 1 lutego w swej 6500-fcWę̂  
wej trasie po Europie do Ijj* 

Telewizja fińska przepi****^ 
bezpośrednią transmisję z 
„świętego ognia p o k o ju ^ J j j  
w Helsinkach a następnie 
20-ki lornet rowy bieg sztafety®* ^  
skiej do miasta. Odbył się °" 
zimowej scenerii:*w stolicy | .#uJ 
jest dużo śniegu i temper*lur*
13 stopni.
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Dzieje Romerów na Litwie
Walczyk™> Panic, pod Twoim przewodem o niepod- 

-  * 10. Wierzyłem, że ta niepodległość jest drogą do
^podległości i mojej ojczyzny, Litwy, i jej gwarancją. Wiary | 
•osobiście nie straciłem dotychczas, pomimo wszystko co 

!jLlo (...) Czciłem Cię, Panie, w wojnie o niepodległość, 
^hyłw niej wielki. Nie jesteś nim jednak w dziejach Litwy. 
S T  ic Ci to mówię ja, jeden z Twojego szeregu. Mówię 
AK, boś sam Litwinem się nazwał i litewskim słowem 
^ów ił, więc przez Litwę sądzony będziesz.

pojmuję, że związek Wilna z całością Litwy, który się 
uodffołalnie przywrócić musi, dokonać się nie może pod 

austotten nas, Polaków litewskich, to znaczy -tej 
H j§  narodu krajowego, która z biegu dziejów Litwy nie 
lyUco przyjęła, ale przetrawiła w sobie kulturę polską, wyt­
warzając szczep psychicznie nowy. Ten szczep, z którego 
wrastają ludzie jak Kościuszko, jak Mickiewicz, jak nawet 
2  panie, tak różni charakterem i wolą od etnograficznego 
saiepu polskiego, nie może zginąć i ma prawo do bytu i do 
udawania nadal owoców w Ojczyźnie. Odradzająca się 
Litwa będzie syntezą całości, w której i ten szczep wyrk swój 
znajdzie. Wilno będzie tej syntezy czynnikiem głównym i 
koniecznym". ' 1$  f J-

Autor tego listu, Michał Romer, człowiek nieprzecięt­
nie inteligentny, prawnik kształcony w Petersburgu, Krako­
wie i Paryżu, odegrał dużą rolę w tworzeniu się 
państwowości litewskiej, jako członek Najwyższego Trybu­
nału, profesor i rektor uniwersytetu w Kownie i przedstawi­
ciel Litwy przed Trybunałem Haskim, broniący praw litew­
sk ich  do Kłajpedy. Mylił się jednak bardzo wierząc, że Litwa 
niepodległa wytworzy wymarzoną przez niego „syntezę” 
kultury polsko-litewskiej, gdy pod rządami Voldemarasa i 
Smetony bliższa była hasła ausrottai. W  latach 1918-1938 
nastąpiła gwałtowna i celowa depolonizacja Litwy. Michał 
Romer sam się do tego przyczyniał, wbrew temu co pisał do 
Piłsudskiego w poprzednio wymienionym liście. Podobno 
do końca życia utrzymywał żywe stosunki z Polakami i pie­
lęgnował idee zbliżenia polsko-litewskiego.

Rozważania historyczne z kategorii —  Co by było 
gdyby? — nie mają wiele sensu. Wspomniany list nasuwa 
jednak myśl jak potoczyłoby się koło historii gdyby Piłsudski 

karał Żeligowskiemu wykonać ostatniego zajazdu'na 
Litwę? W Polsce. II Rzeczypospolitej uważało się, że 
Piłsudski dobrze zrobił wysyłając Żeligowskiego, gdyż nikt 
prawie nie wątpił, że ówczęsne Wilno, z dwoma procentami 
Litwinów, było nie tylko miastem polskim, ale jednym z 
głównych ośrodków twórczej kultury narodowej. Można 
przy tym wtrącić, że było również promieniującym na cały 
świat ośrodkiem kultury żydowskiej. Z  drugiej strony od 
czasów Giedymina Wilno było zawsze stolicą Litwy, a nie 
prowincjonalne Kowno. Pewne jest też, że mieszkańcy 
Wilna i okolicznych powiatów w r. 1922 nie życzyli sobie 
rządów nacjonalistów litewskich. Czy można było dojść do 
porozumienia z narodem prowadzonym przez ludzi o men­
talności Voldemarasa i Smetony, gdy analfabetyzm rdzen­
nych Litwinów sięgał 45 proc.? Czy polskie Wilno w grani­
cach państwa litewskiego wywarłoby wpływ i wytworzyłoby 
mną atmosferę współpracy i serdeczności na Litwie z roku 
1922? Czy zniknęłyby preteksty do rugowania i 
prceśladowania Polaków? Czy Piłsudski niepopularny w 
Widkopolsce mógf sobie pozwolić na zrażenie kreso­
wiaków? Z  perspektywy 70 lat można się spytać co dało 
Zżymanie Wilna w granicach Polski przez kilkanaście lat? 
wychowano pokolenie patriotów wileńskich, które za- 
P̂ tóło szeregi Armii Krajowej i męczenników II wojny 
watowej. Z drugiej strony Litwa wychowała pokolenie 
P®tae nienawiści do Polaków i polskiej kultury.

Wróćmy do dworu w Cytowianach. W  ostatnich miesią- 
niepodległości Litwy i początkach okupacji sowieckiej 

7hr'^- ^geniusz Romer jako członek Związku Walki 
współpracował z polskim podziemiem. Przez 

7~*»*okresistnienia Litewskiej Republiki Radzieckiej Ro- 
®ergwfe byli pozornie tolerowani. Powstał projekt stworze- 

w Cytowianach muzeum, do którego zaczęto zwozić 
I r r 0*  8ztû * z opustoszałych dworów. Kustoszem 
: * * ™ miała zostać Zofia Romerowa, która uzyskała 
I tywb tW'n<*w wz*<tc‘e* prestiż i uznanie jako wybitna ar- 
{ malarka. Niestety na tydzień przed wybuchem wojny

L  Artowi/*. Początek patrz w numerze poprzednim

niemiecko-rosyjskiej, dnia 16 czerwca 1941, NKWD zabrało I 
Romerów z Cylowian, włączając ich do transportu | 
zesłańców, skierowanego do Syktywkaru w północnej Rosji, i 
Tam Zofię Romerową posłano do fabryki zabawek jako 
artystkę. Oboje pisali dzienniki na wygnaniu, które dosko­
nale obrazują drogę i pobyt wysiedleńców w Rosji. Te pa­
miętniki zajmują około ISO stron, prawie pół książki „Pasmo 
czynności”. Karty dzienników przeplatają się i uzupełniają 
wzajemnie, Eugeniusza nieco filozoficzne, a Zofii bardziej 
literackie i malarskie w opisach.

Na szcześde wkrótce przyszło zwolnienie i oboje Rome­
rowie dostali pracę w delegaturze ambasady RP w Syktyw- 
karze. Szczególnym trafem stryjeczny brat Eugeniusza, za- * 
wodowy dyplomata, Tadeusz Romer (1894-1978), 
poprzednio ambasador RP w Tokio, został ambasadorem w 
Kujbyszewie, Tam też przenieśli się Eugeniusz i Zofia. 
Książka kończy się śmiercią Eugeniusza Romera w Kujby­
szewie i opisem pogrzebu w dniu 4 maja 1943 r.

Epilog zamykający „Pasmo czynności” , napisany przez 
Andrzeja Romera, syna Eugeniusza i niedoszłego dziedzica 
Cytowian, daje zwięzły obraz dziejów jego własnych i ro­
dzeństwa w czasie wojny. Najciężej losy doświadczyły starszą 
jego siostrę, Zofię Hemplową, która uciekając z Litwy przed 
Rosjanami trafiła do Warszawy, gdzie z małym synkiem 
przeszła piekło powstania i obozu w Pruszkowie, zanim 
połączyła się z mężem drem Janem Hemplem w Anglii, skąd 
wyjechali do Australii. Smutną refleksję nasuwa fakt, że nie 
ma już Romerów w męskiej linii ani na Litwie, ani w Polsce, 
jakżeby oni się teraz tam przydali. Potomkowie rodziny żyją 
w Anglii, Australii, Belgii, Kanadzie i Stanach Zjednoczo­
nych, ale z młodszego pokolenia nie wszyscy znają polski 
język.

Wypada jeszcze podkreślić bogactwo materiału ilustra­
cyjnego w reprodukcjach i fotografiach na kredowym pa­
pierze, jakie.zdobią oba tomy. „Pasmo czynności” liczy ich 
54, w tym kolorowych 26, a „Nie ustawajmy...” 15 czarno­
białych i 5 kolorowych. Wśród cennej galerii portretów jest 
podobizna generała artylerii pędzla Juliusza Kossaka i pas­
tel Zofii z Dembowskich Romerowej wykonany przez Wit­
kacego, jak również jej własne rysunki i obrazy, stawiające 
przed oczy Wilno oraz dawną Litwę. Obecnie Litwini 
uważają słusznie Zofię Romerową za najwybitniejszą malar­
kę litewską, obok słynnego Mikołaja Ciurlionisa (1875- 
1911). Jej wielka wystawa zbiorowa objechała w ciągu ostat­
nich dwóch lat galerie Kowna, Wilna i Szawel, a w czerwcu 
1993 r. otwarta została uroczyście w Muzeum Narodowym 
w Warszawie.

Zamykając omawiane książki „Z  dziejów Romerów na 
Litwie” nasuwają się myśli, że jesteśmy świadkami zanikania 
kultury polsko-litewskiej, niepowtarzalnej symbiozy tradyqi 
bojarów litewskich i szlachty polskiej, jakże wymieszanej 
węzłami krwi. Ile krwi polskiej płynie w żyłach Litwinów, a 
ile litewskiej w żyłach Polaków, nikt nie zgadnie. Ta kultura, 
jedyna w swoim rodzaju, która wydała Kościuszkę, Mickie­
wicza, Platerów, Piłsudskiego, Narutowicza, Witkiewiczów, 
Miłosza, zatraca się w pamięci i świadomości ludzkiej.

Polska II Rzeczypospolitej nie była już, pomimo oficjal­
nych pozorów, krajem tolerancyjnym w pełnym tego słowa 
znaczeniu. Piłsudski marzył jeszcze o federacji z północno- 
wschodnimi sąsiadami i spodziewał się, że na Litwie uda się 
wytworzyć współżycie obu kultur, ale plany te rozbiły się o 
świeżo wyrosły nacjonalizm Polski i Litwy. Kultura, która z 
niemieckich Platerów i Romerów potrafiła na Litwie uksz­
tałtować najwierniejszych patriotów, w Poznańskiem z ro­
dziny von Unruh polskich Unrugów, a nawet pod zaborami 
z von Pohllenburga —  Wincentego Pola, z von Winklera — 
Wojciecha Kętrzyńskiego, stała się odpychająca dla są­
siadów.

Sprawy te są trudne do zrozumienia gdy rodzeni bracia 
reprezentowali dwie narodowości: Stanisław Narutowicz za­
siadał w litewskiej Tarybie, a Gabriela wybrano na prezy­
denta Polski. Do zrozumienia tego nie pomógł niżej podpi­
sanemu fakt, że jego dziad urodzony na Żmudzi, z matki 
Litwinki, ochrzczony przez litewskiego księdza w kościele w 
Gawrach, zaledwie kilkadziesiąt kilometrów od Cytowian, I 
uważał się za Litwina, który miał dwie ojczyzny: Polskę oraz 
Żmudź i zamieniał je jak pokoje we własnym mieszkaniu.

Lech PASZKOWSKI
„*Kultura”, Paryż

PRZYKŁAD GODNY NAŚLADOWANIA

„Maleńkie ziarnko rzucone w glebę...”
Maleńkie ziarnko rzucone w glebę 
kiełkuje, wzrasta i daje kłos.
Owoce jego są naszym Chlebem, 
który nam daje tak cenną moc.
Kiedy bochenek chleba masz w ręce, 
żebyś go krzyżem naznaczyć mógł.
Z  wielkim wzruszeniem drga każde serce, 
fen pokarm dal nam przecież sam Bóg.

(Urywek wiersza poetki Cecylii 
Korban) z województwa kieleckiiego 

* * * .

Niedawno w rejonie wileńskim już 
po raz drugi w Rudominie gościły dwa 
wspaniałe zespoły amatorskie z wo­
jewództwa kieleckiego „Koszyczanie” i 
„Ostrówianki” z poetką ludową Cecy­
lią Korban. Od roku 1992 te zespoły 
przyjaźnią się z naszym zespołem folk­
lorystycznym „Rudomianka”. Każdy 
występ gości z woj. kieleckiego sprawia 
radość podwileńskiemu miłośnikowi 
folkloru ludowego. Nasza publiczność 
i tym razem obdarzyła gorącymj oklas­
kami „Koszycza n” i „Ostrówianki* za 
wspaniałe melodie piosenek, do 
których słowa układała właśnie pani 
Cecylia.

Mieszka ona we wsi Nida. Jest. rol- 
niczką. Wraz z trzema córkami gospo­
darzy na własnych 16 hektarach. Ma 
spore gospodarstwo domowe. Należy 
do „wiejskiego koła gospodyń”. W wo­
jewództwie kieleckim takie koła są bo­
dajże w każdej wsi. Koła gospodyń na 
terenie Polski prowadzą prężną 
działalność w zakresie organizacji 
treściwego wypoczynku mieszkańców 
wsi, rozwijania twórczości amatorskiej, 
organizacji ciekawych imprez rozryw­

kowych, ważnych jubileuszy, świąt ro­
dzinnych itd. W roku 1993 upłynęło 65 
lat istnienia kół gospodyń domowych 
na terenie RP. Jeśli przedstawić krótki 
zakres historyczny według opowiadań 
pani Cecylii, to działalność pierwszych 
kół gospodyń sięgała dziedziny oświaty, 
kultury, organizowania we wsi kursów 

, gospodyń domowych (szycia, gotowa­
nia i przetwórstwa), kultywowania tra­
dycji miejscowych itd. Dzisiaj koła gos­
podyń w Nidzie i Ostrowcu organizują 
spotkania z ciekawymi ludźmi, mają 

7 wypożyczalnie zestawów stołowych, 
mogą przygotować odpłatnie święta ro­
dzinne, wesela, występy zespołów itd. 
Ich działalnością koordynuje związek 
kółek rolniczych w gminie. Zespół 
„Ostrówianki” ma już wysoki poziom 
artystyczny, oparty na miejscowym 
folklorze ludowym. W jeden głos 
stwierdziły zespolanki w różnym wieku, 
że dzięki twórczości Cecylii Korban 
stał się oń łubianym i popularnym nie 
tylko na Kielecczyźnie.

A  więc warto i nam na W i-‘ 
leńszczyźnie uaktywnić działalność kół 
gospodyń domowych zapoczątkowaną 
w roku 1989 w rejonie wileńskim. Nie 
musi ona zaniknąć. Bardzo jest po­
trzebne tak bogate doświadczenie ko­
biet wiejskich w przygotowaniu do 
życia naszej młodzieży, organizowaniu 
w terenie ciekawych imprez.

Leokadia DROZD
NA ZDJĘCIU Bronisławy Kon­

dratowicz: na scenie zespół „Ostro- 
wianld”  (pośrodku) poetka ludowa 
Cecylia Korban.

tiadio 7334 / 103.8 FM

Radio „Znad Wilii” codziennie 
proponuje następujące pozycje progra­
mu:

— Serwis informacyjny: od 6.00 do
23.00 co godzinę.

— Radio-budzik: 6.05.
— Kalendarium historyczne: 7.15.

. —  Konkurs poranny: 7.30.
Serwis BBC 8.00,19.00,23.00.

— Horoskop: 8.15,9.15.
— Gość radia „Znad Wilii”: 8.30 

(poniedziałek, środa, piątek).
—  Kursy walut: 9.30,10.30,11.30, 

1230.

—  Przegląd prasy: 9.45.
- . Godzina rosyjska: 10.00,15.00.

—  Koncert życzeń: 11.05,1930.
?- ’ ^ ‘Serwis kulturalny: 11.30,1430. 
j*. -r— Kuferek radia „Znad Wilii”: 
12.05.

—  Sport: 13.30,2130.
— Program .Astrologia dla każde­

go": 1530 (wtorek i czwartek).
—  Konkurs „3 x tak”: 17.05.

1 —  Dzisiaj w telewizji: 1730.
—  Godzina litewska: 18.00.
—  Dobranocka: 20.30 (sobota, 

niedziela — konkurs dla najmłod­
szych).
- V “  Wiadomości dla dzieci: 2030 
(sobota).

— Konkurs wieczorny: 22.05.
— Muzyczna noc: 24.00.

Dział reklamy radia „Znad 
Wilii” : 2056 Vilnius, al. Laisves 60, teł. 
42-94-57.

jM -
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ZSA DROGO 
SKUPUJE CZEKI 
INWESTYCYJNE 
W  DOWOLNYCH 

ILOŚCIACH. 
Vilnius, tel. 47-02-62, 

47-01-27.
i(Zam. 90)

KUPUJEM Y I SPRZEDAJEMY 
W ALUTĘ 

codziennie od godz. 9 do 20. 
Yllnlus, Vrublevskio 2, obok pl. 

Katedralnego, tel. 22-70-17.
(Zam. 90)

PO W YSOKIEJ CENIE 
•kupujemy złoto I platynę. 
Vllnlu8, Śopeno 5-19. Tel. 26- 

08-07, 46-40-90.
(Zam. 75)

DROGO SKUPUJEMY 
złoto I platynę.

Yllniua. Savanorlq 36-70, tel.

Młoda kobieta znająca kompu­
ter, Język polaki, litewski, rosyjski, 
niemiecki szuka pracy, może być 
praca sekretarki.
Zwracać się: Vilnius, tel. 65-03-47.

(Zam. 107)

UWAGA!
ZAMOŻNI PANOWIE I PANIEl 

Jeżeli Państwo pragną opano­
wać lub udoskonalić język angiels­
ki, prosimy zwracać się pod tel. 
77-73-58.

(Zam. 112)

KUPUJĘ 
dolary USA I marki niemiecki. 

Vllniua, tel. 35-40-27.
(Zam. 115) /

SPRZEDAJĘ 
dolary USA i marki niemieckie. 

Vłlnius, tel. 75-25-74.
(Zam. 116)

KUPUJĘ
I SPRZEDAJĘ 
dolary USA.

Vllnlus, tel. 62-64-93.
(Zam. 117)
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Bank
HERMIS
przyjmuje

Za wkłady od 100 do 10000 u* l 
150-15000 marek niemieckich na trzy mie^ ’ 

płacimy 14 proc. odsetków roczn
ERtij j

K  Koido/
CODZIENNE  

wyjazdy 
do WARSZAWY. 
Vilnius, teł. 42-88-27, 

42-64-63.
(Zam. 70)

STALE DROGO  
SKUPUJEMY  

CZEKI 
INWESTYCYJNE.
Vilnius, tel. 22-10-24, 

62-26-45 od godz. 10 do 17.
(Zam. 82)

SKUPUJEMY ZkOTO, PLATYNĘ 
ROZLICZAMY SIĘ OD JIAZU! -

Pracujemy każdy dzień od godz. 9 do 2 0  
Vrubievskio 2, koło placu Katedralnego,

Vilnius. tel.-22 70 17

ZA PRASZAM Y
na tra d y c y jn ą  stu d ­

niówkę absolwentów klas 
polskich 5 lutego 1994 r. o 
godz. 17.00.

Maturzyści 
Szkoły Średnle| nr 14 

(Zam 100)

FIRMA KUPI 
CZEKI 

INWESTYCYJNE. 
Yllnlus, Kah/arljn 14; VI- 

vulsklo 7-412. Teł. 65-26- 
18,35-28-00.

{ Zam.$4)■■■■

Ekrany
LIETUVA —  „Gorzki plon” 

(USA) — o 12,14,16,18,20.
VTLNIUS — „Betonowa spelun­

ka”  (USA) — o 1130, 1330, 1730,
19.30. „Wyrzuć mamę z pociągu”  
(USA, komedia) o 1530.31.1 —  5.II w 
foyer — kiermasz od godz. 11 do 20.

HELIOS — I sala —  „As asów” 
(Francja) — o 1030, 12.10, 13.50, 
1530, 17.10, 18.50, 2030. II sala —  
„Robot-pollcJant-3” (U S A ) —  o 
10.10,12, 13J0, 15.40, 1730, 19.20. 
Nocny seans —  „Gorące głowy-2” 
(USA, komedia) — 21.10.

PERGALE — „Porachunki”  
(USA, melodramat) — o 12, 14, 16 
18.20.

AUŚRA — „Kmanuella-5” 
(Francja, dla dorosłych) o 1&30, 12,
13.30, 17.20, 18.50, 20.10. Jedna 
chwila”  (Indie, 2 serie) o 15.

DRAUGYSTfc — „Mały Matek” 
(Indie) o 19. „Zawsze kochałem kow. 
bojów”  (USA) o l5 ,17.

| FIRMA KUPUJE |
CZEKI

I  INWESTYCYJNE. §
|  Yllnlus. Poczta główna, S
I  JustinliklM 62 a, tai. 22-89- I  
|  20,65-26-18,61-74-00.

(Zam. 85) 8

KALENDARIUM
*  Czwartek (3.II) jest 34 dniem 

1994 r. Do końca roku 331 dni
*  Znak Zodiaku — Wodnik.
*  Imieniny; Błażeja, Hipolita, 

Oskara.
*  Wschód Słońca —  8.07, 

zachód —  17.00. Długość dnia 8 
godz. 53 min.

*  Księżyc. Ostatnia kwadra —  
10 godz. 07 min.

POGODA
Litewska Służba Hydrometeo­

rologiczna przewiduje na 3 lutego 
zachmurzenie, opady mokregu 
śniegu,, wiatr północno - zachodni, 
umiarkowany. Temperatura 1 -  6 
stopni mrozu.

W ciągu następnych dwóch dni 
zachmurzenie, przelotne opady 
śniegu; gołoledź. Temperatura w 
nocy 4 -  9, w dzień 1 - 6  stopni 
mrozu.

CZWARTEK, 3  LU TE G O  .

LTV

730 —  Program. 735 —  Audycja 
inform. 8.00 —  Wiadomości w jęz. 
franc. 8.25 —  Wiadomości w jęz. niem.
8.50 —  9.05 —  Program eduk. w jęz. 
niem. 18.00 —  Wiadomości. 18.10 — 
Dziennik BBC 18.40 —  Wiadomości 
(ros.). 18.50 —  Program dla dzied. 
1930 —  Komedia „Pan Bean”. 20.00
—  Katolickie studio. 20.33— Program 
sportowy —  „22”. 21.00— Panorama. 
2135— Wielka Niedźwiedzica. 22.25
—  Serial ang. „Niespokojna służba” . 
23.15 —  Dziennik wieczorny. 2335 — 
Śpiewa B. Petrikyte.

BAŁTYCKA TV

18.00 —  Program TVP. 20.00 —  
Dziennik. 20.05 —  Jeszcze nie śpij... 
2030— Koncert. 2130 —  „Nie szukaj 
słowa w kieszeni” . 22.00 —  Mój kraj. 
2230 —  Wiadomości bałtyckie. 22.45
—  Przegląd koszykówki. 23.00 —  Film 
„Zaginiona dama”.030— 2.45— Pro­
gram TVP.

TELE-3

7.00—  Dziennik CNN. 730 —  
Lekcja jęz. ang; 733— Przegląd prasy.
7.40 —  Muzyka. 830 —  Fumy anim. 
9.30 —  Aeirobic. 10.00 —  Film 
„Dyżurna apteka” . 10.30 —  Nowa 
linia. 11.00 —  Film „Santa Barbara”. 
12.40,14.57 —  Lekcja jęz. ang. 15.00
—  Filmy anim: 16.00— Muzyka. 17.00
—  Sport. 18.00 —  Film dok. 1830 —  
Program z Poniewieża. 19.00 — 
Najświeższe wiadomości. 19.20— Lek­
cja jęz. ang. 19.25— Wystawa. 19.40—  
Film „Santa Barbara . 2030 —  No­
wości Eurosportu. 21.00 —  Dziennik 
TELE-3. 21.05 —  Dziennik CNN. 
2135 —  Lekcja iez. ang. 21.40— Film 
„Taka Zuzanna i inni” . 22.10 —  Muzy­
ka. 22.15 —  Film. 24.00 —  Lekcja jęz. 
ang.

WARSZAWA

10.00 —  Wiadomości. 10.15 — 
Mama i ja. 1030 —  Domowe przed­
szkole. 10.55 —  Porozmawiajmy o 
dzieciach. 11.05 — „Policjanci z 
Miami”  —  serial prod. USA. 11.55 —  
Muzyczna Jedynka. 12.00— Kwadrans 
na kawę. 12.15 —  Panie o planie —
teleturniej. 12.40— Smoczek czy grze­
chotka? 13.00— Wiadomości. 13.15—  
Magazyn notowań. 13.45 —  Dla 
młodych widzów. 14.30 — 16.55 — Te­
lewizja edukacyjna. 17.05 —  Dla 
młodych widzów. 17.50 —  Muzyczna 
Jedynka. 18.00'—  Teleexpress. 18.20 
—  Miliard w rozumie —  teleturniej. 
18.45— Antena. 19.05 —  „Jeśli zech­
cesz —  potrafisz” — film dok. 1930— 
Znaki czasu —  magazyn katolicki.
20.00— Tęczowy Music-Box. 20.10— 
Wieczorynka. 20.30 —  Wiadomości.
21.00 — Bilans —  magazyn rządowy. 
21.20—  „Policjanci z Miami” — serial 
prod. USA. 22.15 —  Debata Jedynki.

  Z  Ogórkiem po kraju. 23.25
—  „Pegaz”. 24.00 —  wiadomości gos­
podarcze. 0.20 —  Gorąca linia. 030 —  
Muzyczna Jedynka. 035 —  „Ognista 
krew” (3 )— serial dok. prod. ang. 1.25
—  To lubię. 2.25 —  Pełen odlot —  , 
program satyryczny.

OSTAŃ KINO

5.00 —  Dziennik. 5.20 — Gimnas­
tyka poranna. 530 —  Poranek. 7.45 — 
Kilm anim. 8.00 —  Wiadomości. 8.20
—  Film anim. dla dzieci. 8.40 —  Film 
fab. „Po prostu Maria”. 930— W świe- 
cie zwierząt. 10.10— Do lat 16 i więcej.
10,50 —  Ekspres prasowy. 11.00 —  
Wiadomości. 11.20 —  Film fab. „Mor­
derstwo po angielsku” . Ode. 2.12.40—  
Film anim. 12L50 •— Koncert. 13.00 —  
Piłka- nożna. 14.00 —  Wiadomości. 
14.25 —  Przedsiębiorca. 15.05 —  Jak 
osiągnąć sukces. 15.20 —  Film „Moja 
rodzina i inne stworzenia”. 15.55 —  
Muzograf. 16.20 —  Do lat 16 i więcej.
17.00 —  Wiadomości. 17.25 —  Labi­
rynt 17.50— Dokument/i losy. 18.00
—  O pogodzie. 18.05 —  Film „Po pro­
stu Maria”. 18.55— Człowiek ze skrzy­
ni. 19.40 —  Dobranoc, dzieci. 20.00—  
Wiadomości. 20.35 —  O pogodzie.
20.45 — Loto „Milion” . 21.15 —  Z  
pierwszych rąk. 21.30 —  Film fab. 
„Twin Peaks”. 22.25 —  Muzyka w ete­
rze. 23.30 —  Akademia. Rozrywkowe 
show. 24.00 —  Wiadomości. 0.20 —  
Ekspres prasowy. 0.30 —  Piłka nożna.

PIĄTEK, 4 LU TE G O

LTV

730 —  Program. 735 —  Audycja 
inform. 8.00 — ^Wiadomości w jęz. 
franc. 8.25 —  Wiadomości w jęz. niem. 
8 JO— Program eduk. dla dzieci w jęz. 
ang. 18.00 — Wiadomości. 18.10 — 
Dziennik BBC 18.40 —  Wiadomości 
(ros.). 18.50 —  Program dla dzieci. 
1930 —  Rozmowy wileńskie. 20.10 — 
Album rodzinny. 2035 —  Reportaż S. 
Pabedinskasa. 21.00 —  Panorama. 
2135 —  „Policja z Miami”. 2230 — 
Aleja Wolności. 22.45 —  Wieczory. 
Wiara mormonów. 23.15 —  Dziennik 
wieczorny. 2335— Studio MT. 0.15 — 
Koszykówka. Zapis.

BAŁTYCKA TV
17.00 —  Kompozytorzy amery­

kańscy. 18.00 —  Mistrzostwa koszy­
karskie. Podczas przerwy —  Wiado­
mości. 19.30 —  Jeszcze me śpij... 19.45
—  Cha cha cha! 20.00 —  3.05 —  Pro­
gram TVP.

TELE-3

7.00 —  Dziennik CNN. 730 — 
Lekcja jęz. ang. 733— Przegląd prasy.
7.40 — Muzyka. 830 —  Filmy anim. 
930 —  Aerobic. 10.00 —  Film „Taka 
Zuzanna i inni”. 1030 — Nowa linia.
11.05 — Film „Sauta Barbara”. 11.55, 
14.57— Lekcja jęz. ang. 15.00— Filmy 
anim. 16.00— Muzyka. 17.00— Sport.
18.00 —  Film dok. 1830 —  Serial 
„Dyżurna apteka” . 19.00 —  
Najświeższe wiadomości. 19.20— Lek­

cja jęz. ang. 19.30 — 0.30 -  Bronam 
TV  LitPoliinter. 19.30 -  A u dy l?  
zyczna „Tangómania”. 20.00 i  S  
dzieci. 2030 — Ogłoszenia TV 20J5
—  Film „Skrzyżowanie Kowin&ot-S 
Ode. 3.21.30— Rower. 21.50 
okaukas. 0.15 — 5 piosenek. 030 
Lekcja jęz. ang. 0.35 — Film.

WARSZAWA
10.00 —  Wiadomości 10.15 -  

Mama i ja. 10.25 —  Domowe przed­
szkole. 11.00 —  „Stracone złudzenie" 
(4-osL). —  film fab. prod. franc. I I45 
— Muzyczna Jedynka. 13.00—Wiado­
mości. 13.15 —  Magazyn notował
13.45 — Dla młodych widzów. 1430- 
16.55— Telewizja Włoska gościem Te- 
lewizji Edukacyjnej. 17.05 — Dli

‘ młodych widzów. 17.50 — Muzyczna 
Jedynka. 18.00 — Teleocpress. 18.20
—  Aulomania —  magazyn motoiyza- 
cyjny. 18.40 —  „Tata, a Marcin powie­
dział...” 19.00 — Randka w ciemno — 
zabawa ąuizowa. 19.45 — W kraju 
Zulu Gula —  program satyryczny.
20.00 —  Wieczorynka. 20.30 — Wia­
domości. 21.15 —  „Kotka na gorącym 
blaszanym dachu” — film (ab. prod. 
USA. 23.15 —  Tylko w Jedynce. 24.00
—  Wiadomości. 0.15 — Gorąca linia. 
0.25 —  Muzyczna Jedynka. 030 — 
„Pamiętnik kobiety, która trwa"- *" 
fab. prod. ang. 2.25 — Yves Montand 
na estradach świata (2).

OSTANKINO
5.00 —  Wiadomości 520—Gim­

nastyka poranna. 530 — Poranek. 7.45
— Film anim. 8.00— WiadomośaSiO 
—- Film dla dzieci „Smutna trąbka. 
935 —  Film anim. 9.50 — Film dok 
„Pieśń skowronka”. 10.20— Spotkanie 
z A. Litwinienko. 10-50— Efcsprtsf** 
sowy. 11.00 — Wiadomości 11-20 -  
Spektakl „Portret". 1235 — Tam,n 
chmurami... 13.15— Romans teatralny-
14.00 — Wiadomości 1425—Kroouo 
interesu. 1435 — Biydl 14.55-BB- 
nes; 15.10 —  Film anim. 1520- H ” 
dla dzieci „Smutna trąbka". 
Powrót do widza. 16.45—Abecadło pr 
waciarza. 16.55— Międzynarodowy 
niej piłki nożnej. Podczas Pri/W
17.45 — Wiadomości 1 ^® ~ CL 
dzie. 18.55— Póle cudów.
ranoc, dzieci. 20.00S - W N S K  
2035 —  O pogodzie.
„T\»in Peaks". 21.40-
nia. 21.55— W poszukiwaniu uro®
go. 2235 -Teleskop
24.00 —  Wiadomości- 020 — ESSg 
prasowy. 030 — Program |j | 
koncert.

Dyżurni wydania;
Barbara ZNAJDZIŁOWSKA 
Zbigniew MARKOWICZ 
Terasa ŹARK 
Terasa STRUMIŁO ^ *
Bronisława MICHAJt0* 5 
Anna RZEWUSKA

I O T I R I M B
Wileński

Dziennik 
•połeczno-połłtyczny Sejmu 
I Rządu Republiki Litewskiej. 
Ukazuje się od 1 lipca 1953 r.

Nasz adraa:
Lai8v6s pr. 60. 2044 Vilniua, 

Lłetuyos Respubllka

Kod 67218 
Cena 15 ct (w Polsce -1 000 zł.) 
Nr rejestracji —  322. Zam. 426

Drukuje Państwowe 
Przedsiębiorstwo „Spauda”

TE LE FO N Y : redaktor —  4 2 -79 -01 , za s tę p cy  redaktora —  
4 2 -79 -04 , 42-79 -48, se kre ta rz o d p o w ie d zia lny —  4 2-79 -49 . 

DZIAŁY: państwa I samorządu terenowego «*—  42-78-63, ekonomiczny —  
42-78-54, etyki, rodziny I prawa —  42-79-64, prawnik —  42-75-76, szkol­
nictwa I młodzieży —  42-79-73,42-69-86, życia politycznego —  42-78-81, 
życia wsi —  42-79-68, 42-78-90, stołeczny oraz aktualności —  42-79-77, 
handlu, usług l komunikacji —  42-79-56, literatury l sztuki —  42-79-88, 
felietonów I sportu —  42-90-63, listów —  42-69-65, komercyjny oraz 

—  42-72-70, korespondenci: na rejon wileński —  42-78-90, 
T T '03'? ? ’ aolecznlcld— 52-780, święciański— 44-21 -46, trocki I szyrwinc- 

l°tokor«*Pondencl —  42-90-81, tłumacze —  42-90-60, 
42-72-71, styliści —  42-72-92, maszynistki —  42-77-72.

Redaktor 
Zbigniew B A L C E ^

Biuro ogłoszeń I
pr. L a is* * 60’ ^
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Czynna od 9.00 d 
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